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* Ktoś- musiał zacząć inaczej 


Przeszło po dwuletnim odbu- 
dowywaniu zniszczeń wojennych 
w Polsce podług doraźnych pla- 
„pów — obecnie od stycznia 1947 
roku — przystąpiliśmy do odbu- 
dowy Po!ski według ściśle okre- 
ślonego, trzyleiniego Planu, u- 
chwalonego jednogłośnie przez 
Krajową Radę Narodową. Ce- 
lem tego Pianu jest, abyśmy 
przedwojenną niedostateczną sto- 
pę życiową nie tylko wyrównali, 
ale doprowadzili do stanu dosta- 
tecznego — to znaczy mieli wszy- 
scy w Polsce: dość jedzenia, dość 
ubrania, dość bielizny. 

Zmierzając do wykonania Pla- 
nu, Rząd stawia społeczeństwu 
dwa werunki: pierwszy, to prze- 
jęcie się szczerą, dobrowolną che- 
cią i wolą tworzenia z zapałem i 
„chłopskim uporem” — inaczej 


mówiąc, wykrzesanie w całym 
narodzie powszechnego entuzjaz- 
mu odbudowy; i powtóre: za- 
stosowanie jak największej o- 
szczędności na każdym kroku. 
Zgadzamy się wszyscy na takie 
postawienie sprawy. Boć prze- 
cie wiadomo, że najlepsze nawet 
plany mogą opracować i uchwa- 
lać nieliczne zespoły jednostek, — 
ale wykonanie tego rodzaju pla- 
nów, leżących w interesie na- 
rodu, zależy od zjednoczone- 
go wysiłku całego narodu. Słusz- 
nym więc jest założenie, że do 
wcielenia w życie Planu przystą- 
pić musi z entuzjamem nie tylko 
Rząd, urzędnicy, zarządy spół- 
dzielni i pracownicy spółdzielczo- 
ści, ale każdy obywatel — wszyst- 
ko jedno przy jakim by stał 
warsztacie pracy — i wszystko 
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ALEKSANDER ŚWIĘTOCHOWSKI 


jedno, czy do jakiejśkolwiek par- 
tii się zalicza, czy też jest bezpar- 
tyjnym. 

Udział wsi w wykonywanii 
Narodowego Planu Odbudowy : 
natury rzeczy musi być wysoce 
wydatny. Wieś ma wszak prze- 
cież wypracować z roli ten do 
syt żywności dla wszystkich, be: 
na sprowadzenie z zagranicy ni: 
możemy sobie pozwolić, racze 
chcielibyśmy wywozić. Ale nie 
tylko to: wieś ma jednocześnie 
odbudowywać zniszczone war- 
szłaty swej pracy i — niestety — 
przy braku siły pociągowej — 
niejednokrotnie ma  pracowa: 
za siebie i za konia. 

Dlatego też, gdy się mówi : 
wykrzesaniu powszechnego en 
łuzjazmu, to w pierwszym rze 
dzie trzeba mieć wieś na uwadze 
Trzeba ten entuzjazm wykrzesa' 
nie od święta i nie tylko na uro 
czysłościach, ale w szarym dnii 
powszednim. 

Glównym warunkiem poder 
wania wsi do świadomej akcji » 
dziele wykonania Planu — % 
stworzenie odpowiedniej atmo 
sfery, w której by wieś czuła sie 


współgospodarzem swego pań- 
stwa. 
Nie chodzi tutaj specjalnie © 


wieś i chłopów zorganizowanyc!: 
w jednym, drugim czy trzecim 
stronnictwie chłopskim. W głów 
nej'mierze chodzić winno o nie 
zorganizowaną masę chłopsk: 
która jest najbardziej nieufna 

trzyma się jakby na uboczu. 


Właśnie w stosunku do tej naj- 
liczniejszej masy chłopskiej 
Stronnictwa i wszelkie organiza- 
cje chłopskie winny być tym 
czynnikiem podrywającym i roz- 
płomieniającym nie tylko wiare 
w zaplanowane dzieło, ale i sil- 
ną wolę wykonania przypadają- 
cego na wieś zadania. 

I właśnie, w tym momencie, 
wysuwa się na czoło zagadnie- 
nie partyj chłopskich, zrzeszają- 
cych najbardziej świadomy pod 
względem społeczno - gospodar- 
czym i politycznym — element 
przodowniczy w życiu wsi. Ža- 
kładamy bowiem, że ien przo- 
downiczy element winien ode- 
grać rolę czynnika podrywające- 
go do dzieła odbudowy nie tyl- 
ko własne szeregi chłopskie, zor- 
ganizowane w swych  Stronnic- 
iwach, ale — co najważniejsza — 
1 szeregi wszystkich chłopów nie- 
zorganizowanych, których liczba 
przekracza wielokrotnie liczbę 
zorganizowanych. 

Tego zadania nie wykona jed- 
nak jedno tylko Stronnictwo 
chłopskie, jeśli nie zespoli się 
wokół tego celu i drugie i trze- 
cie Stronnictwo. Oczywiście, za- 
danie byłoby wykonalne i dla je- 
dnego Stronnictwa, gdyby na wsi 
tylko jedno Stronnictwo działa- 
ło. Niesiety, mamy jednak trzy 
Stronnictwa. Rzecz jasna, że 
wszystkie one winny dążyć do 
zjednoczenia się — i wierzymy, 
ze wcześniej czy później zjedno- 
czenie nastąpi. Ale dzieło odbu- 
dowy- Polski nie może być od- 
kładane aż do czasu zjednocze- 
nia się Stronnictw chłopskich. 
Dlatego też powiadamy, że bez 
względu na podział partyjny — 


przodownicy wszystkich par- 
iyj — winni przodować nie 
tylko własnym szeregom, ale 


i szeregom niezorganizowanych 
chłopów, w dziele przeprowa- 
dzenia Narodowego Planu Od- 
budowy. 

Jest tylko jedna rzecz do po- 
prawienia. 

Wynika to z lego, cośmy na 
wstępie powiedzieli, a mianowi- 
cie: 

siworzenie w spoleczno-go- 
spodarczym i politycznym życiu 
wsi takiej atmosfery, w której by 
cała wieś — bez względu na 
przynaleźności partyjne — czu- 
ła się współtwórcą i współgospo- 
darzem swego państwa. 

Wiemy bowiem aż nazbyt do- 
brze, że przodowniczy element 
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szeregów chłopskich nie skupia 
się wyłącznie w Stronnictwie Lu- 
dowym i w Nowym Wyzwole- 
niu. Niewątpliwie i w PSL 
są szeregi przodownicze, które 
z pewnością mogą wywrzeć 
poważny wpływ na rzecz Nare- 
dowego Planu Odbudowy. Mo- 
że io być wpływ dodatni — wie- 
dy, gdy szeregi te z wiarą i en- 
łuzjazmem same przystąpią do 
dzieła i innych — niezorganize- 
wanych — czynem i słowem be- 
dą podrywać. Może teź być 
wpływ ujemny, jeśli PSL-owski 
element przodowniczy z niewia- 
rą i niechęcią — i jakby tviko 
pod przymusem — ustosunko- 
wywał się będzie do Planu Od- 
budowy. Jeśli w związku z iym 
zważymy, że niezorganizowane 
masy są z natury rzeczy nieufne 
wszelkim, — choćby najpożyiecz- 
niejszym przemianom, — io ma- 
sy najmniej uświadomione, zapa- 
irywać się będą na przodownic- 
two, dające przykład biernoatv. 

A więc o cóż chodzi? 

Przede wszystkim chodzi o u- 
przytomnienie sobie faktu, że 
święta zgoda, osiągnięta w Mo- 
skwie ku podziwowi i zadowoie- 
niu przedstawicieli Wielkiej Trój- 
ki (Rosji, Anglii i Ameryki), — 
iż Polacy sami między sobą się 
dogadali — bardzo rychło po po- 
wrocie z Moskwy zaczęła się psuć 
i doszczętnie się popsuła. 

Mówiąc o sprawie wcielania w 
życie Narodowego Planu Odbu- 
dowy, nie jest w tej chwili naj- 
ważniejszą rzeczą  dociekanie, 
kto za to ponosi odpowiedzial- 
ność. Jedno tylko nie ulega wą!- 
pliwości, że ci, którzy poczyna- 
jąc od Lublina, zaczęli pierwsi 
zakładać zręby naszej państwo- 
wości — mają słuszne poczucie 
pierwszeństwa. 

Ale za io, że przywódcy PSL 
mieli błędne wyobrażenie dróg 
rozwojowych i na skutek tego 
nie podejmowali na czas rozsąd- 
nych decyzji — trudno za io ob- 
ciążać odpowiedzialnością szere- 
gów chłopskich zorganizowanych 
w PSL na wsi. Chłopskie szeregi 
nie opóźniały się wszak przecież, 
jeno odrazu stanęły do podsta- 
wowych zadań odbudowy. Zie- 
mia była jeszcze gorąca od ognia 
granatów, min i pocisków wsze- 
lakich, a chłopi, bez względu na 
różnice partyjne — dawali robo- 
ciznę, 
swej pracy nieraz bezdomnej; 
odbudowywałi tysiące zagród 


kontygeniy ze zbiorów. 


zniszczonych, najczęściej bez ża- 
dnej znikąd pomocy; odbudowy- 
wali szkoły, spółdzielnie, drogi 
i t. p. Jechali na Ziemie Odzy- 
skane i tam mocno w garść te 
ziemie brali i z prawdziwie chłop- 
skim uporem na nich trwają i 
gospodarzą. Gdyby kioś obliczył 
w procentach przekroczenia 
norm pracy chłopskiej, — jak to 
się oblicza w przemysłach wsze- 
lakich, — to włedy okazało by 
się wielkie bohaterstwo pracy 
chłopskiej. 

Niewąipliwie w szeregach tych 
chłopów byli nie tylko ŚL-owcy 
i Wyzwoleńcy, ale bardzo liczne 
były i szeregi PSL-owców. 

Te szeregi czują się teraz, jak- 
by poza nawiasem życia społecz- 
no-gospodarczego i państwowe- 
go. W masie swej oddolnej mają 
wiele rozżaleń i niechęci do par- 
tyj zblokowanych,»natomiast ich 
przywódcy u góry, by nie utracić 
popularności, poddawali się na- 
sirojom dołów, bez chęci skiero- 
wywania tych nastrojów na dro- 
gi fwórczego działania. 


Na skutek tego wytworzyło się 
teraz jakieś błędne koło: w PSL 
twierdzimy, że zgadzamy się na 
wszystkie reformy, zapoczątko- 
wane przez pariie zblokowane, 
uważamy nawet, że reformy ie 
mają uzasadnienie w naszych 
programach i domagamy się Iyl- 
ko pozytywnego oceniania PŚL, 
— jako podstawy do ułożenia 
współpracy chłopsko-robotniczej. 
Zaś partie zblokowane wyrażają 
nieufność pod adresem naszych 
deklaracji. Twierdzą, że są to 
tylko słowa bez czynów, a prze- 
to zaliczają nas do reakcji. I to 
właśnie w chłopskich szeregach 
PSL — tych szczerze demokra- 
tycznych — mających za sobą 
długie lata ciężkiej, nieraz krwa- 
wej walki z sanacją i wszelkim 
rodzimym faszyzmem — powo- 
duje głębokie rozżalenie, niechęć 
i niewiarę w możliwość współ- 
pracy. 

W tej chwili musimy sobie je- 
dnak zdać sprawę, że przekro- 
czyliśmy już eiap „fymczasowo- 
ści”, — weszliśmy na drogę u- 
trwalenia i rozbudowy Państwa 
i całej gospodarki narodowej. 

Stoimy w obliczu Narodowego 
Pianu Gospodarczej Odbudowy 
Polski, co jest równoznaczne z 
pojęciami odbudowy i ułrwale- 
nia Polski Wolnej, Niepodległej 
i $uwerennej. Decydującym bo- 
wiem czynnikiem Niepodległości 


i S$uwerenności — jest czynnik 
samodzielności gospodarczej. 

W tym momencie musi ktoś 
pierwszy zacząć postępować ina- 
czej, jeśli wszyscy chcemy szcze- 
rze, by było inaczej, by — w 
imię rzetelnej odbudowy — po- 
wstała rzetelna współpraca chłop- 
sko-robolnicza. By ta współpra- 
ca objęła z jednej strony wszyst- 
kie zorganizowane czynniki ro- 
botnicze, a z drugiej strony wszel- 


kie zorganizowane czynniki 
chłopskie. 
Myśmy — gromada skupiona 


przy tygodniku „Chłopi i Pań- 
stwo” — pierwsze kroki w kie- 
runku przemian zrobili. Prze- 
ciwstawiliśmy się linii politycz- 
nej, reprezentowanej przez NKW 
— i zamiast negacji i niechęci, — 
rozpoczęliśmy kształtowanie po- 
zytywizmu, przychylnego usto- 
sunkowania się i woli współpra- 
cy. Świadomi bowiem jesteśmv 
tej prawdy, że chłopskie szeregi 
PSL, jeśli nawet mają jakieśkol- 
wiek pretensje do partyj rządzą- 
cych, to nie mają żadnych pre- 
tensyj do Polski. Zaś czynniki 
kierujące państwowym życiem 
Polski — nie mogą przecież do- 
puścić do tego, by liczne szeregi 
PSL, zamiast  rozkrzesywania 
wiary, entuzjazmu i twardej woli 
odbudowywania Polski — miały 
trwać w biernocie. 

„ZŁawieszanie”, czy nawet „wy- 

luczanie” nas z PSL, dokonywa- 
ne przez NKW, — nie przekreśla 
naszej pozycji moralnej i rzeczo- 
wej w PSL. Swój obowiązek o- 
bywatelski w stosunku do szere- 
gów chłopskich — spełniać be- 
dziemy. W tej chwili chodzi tyl- 
ko o to, że wszędzie tam, gdzie 
szeregi chłopskie PSL staną na 
drodze pozytywnych działań w 
dziele odbudowy, by i partie rzą- 
dzące pozytywnie ustosunkowa- 
ły się do takich przejawów. Bo 
tylko w ien sposób przełamać bę- 
dzie można wzajemną nieufność 
i podejrzliwość. 


NA FUNDUSZ PRASOWY 


Domański Jan 2 tys. zł. 

Koter Stanislaw 1 tys. zł. 

Warowny Bronisław 1 tys. zł. 

Dębski Jan I tys. zł. 

Zebrane na konferencji w powie- 
cie Siedleckim 5.780 zł. 
_ Zebrane na konferencji w powie” 
cie kozienickim 4.500 zł. 

Zebrane na konferencji w powie- 
cie tureckim 6.300 zł. 


JÓZEF KRZYCZKOWSKI 


Czekaniem 
nie wiele 


Taki już istnieje wśród wieła 
ludzi zwyczaj, iż gdy mają trud- 
ności, coś dzieje się nie tak, jakby 
chcieli, decydują się kiepskie dla 
nich czasy przeczekać, 

Raz to pomaga, lecz napewno 
nie zawsze. Trzeba dobrze zważać, 
czy czas dła nas czy dla innych 
pracuje. Jeśli dla nas, można osta- 
tecznie decydować się na czeka- 
nie, jeżeli, rzecz prosta, niema na 
podorędziu lepszej drogi do osią. 
gnięcia celu. Lecz wtedy, gdy 
czas sytuacji nie zmienia, a jeszcze 
bardziej gdy upływ tego czasu 
zmniejsza szanse powodzenia, to 
niema co zwlekać z działaniami 
mądrzejszymi i skuteczniejszy- 
mi, niż czekanie, choćby to miało 
wiele kosztować. 

Dzieje nauczyły chłopów cier- 
pliwości, niejednokrotnie czeka- 
nie było jedynym wyjściem z cięż. 
kiej sytuacji. Jeszcze przed woj- 
ną można było mówić, że czas na 
chłopów pracuje. Byliśmy krajem 
o wielkiej przewadze ludności 
chłopskiej, a co ważniejsze słaby 
i powołny rozwój przemysłu i 
miast gwarantować zdawał się na 
długie lata zachowanie owej ilo. 
Ściowej przewagi. W tych warun- 
kach coraz wyraźniej zbliżający 
się koniec kapitalizmu, a co za 
tym idzie upadek rządów kapita- 
listyczno - obszarniczych, napa. 
wał — i słusznie — chłopów na. 
dzieją, że bliski jest już czas, gdy 
beda mogli czuć się nie w teorii 
ale i w praktyce jako równi współ- 
gospodarze kraju. 

Przedwojenny ustrój liberalnej 
demokracji w wielu krajach zda. 
wał się pozornie gwarantować rzą. 
dy tym, którzy zdołają zorgani. 
zować najliczniejszą warstwę i w 
drodze głosowania przesądzić, kto 
będzie czynnikiem decydującym. 
I mimo, że było to złudzenie, wie- 
lu wierzyło, iż na tej drodze doj- 
dzie do rządów szerokich mas. 
Wśród chłopów wiara ta była po- 
wszechna, 

$ 

Wojna, a z nią rewolucyjny 
wstrząs społeczny, gospodarczy i 
polityczny zgoła zasadniczo zmie- 
niły to, co było w Polsce przed 


osiągnie się 


wojną, lecz nie był to powrót do 
liberalnej demokracji, a wejście 
na drogę demokracji ludowej, 

Zgniły świat legł w gruzach. 
Obszarnicy wyłlecieli z siodła za 
jednym podmuchem  rewolucyj. 
nego działania. To samo stało się 
z fabrykantami. Jeśli chodzi o zni- 
szczenie sił mieszczańskich i drob. 
nomieszczańskich nie doszliśmy 
do założonych rezultatów, tym nie 
mniej rzeczywistymi siłami w spo- 
łeczeństwie stała się przez swą 
ruchliwość, organizację i dynami. 
kę grupa robotnicza, a przez swą 
postawę i iłość warstwa chłop- 
ska. Wszyscy inni Są, praktycz. 
nie biorąc, bez większego zna- 
czenia. 

Byłoby błędem w tak zmienio- 
nej sytuacji rozumować w sposób 
przedwojenny. Trzeba dokonać 
nowego obrachunku, ustalić nowe 
założenia, wytyczyć zupełnie no- 
we drogi postępowania, bo stare 
istnieją tylko w wyobraźni, rze- 
czywistość jest zgoła nowa i zu. 
pełnie inna. 

Niezależnie od tego, co kto 
chciałby widzieć, prawdą jest, że 
bies wypadków wysun2ł na czoła 
Społeczeństwa grupy robotnicze. 
One — a ściślej ich przywódcy — 
zdobyły się na szybkie przestawie- 
nie się na nowe tory. Mniej wśród 
nich było chorych na londyńską 
chorobę. Umiełi oni nastawić ża- 


giel na pełny wiatr. Na skutek 
szybkich decyzji, sprawniejszeżo 
działania większość kluczowych 


pozycyj znalazła się w rękach 
przedstawicieli grupy robotniczej, 
czy to P. P. R. czy P. P.S. Można 
dąsać się, że to stało się nie wedle 
prawideł liberalnej demokracji, a 
w drodze w pełni czy w części re- 
wolucyjnej, ale prawda jest praw- 
dą. Kto tego nie widzi — jest 
ślepcem. Opróżnione przez kapi- 
talistów miejsce zajęli w znacznej 
większości przedstawiciele robot- 
ników. 

Chłopi muszą sobie zdać spra- 
wę, że nie mają do czynienia z gi- 
nącym Światem, lecz przeciwnie, 
z grupą, która i ilościowo będzie 
rosnąć. Boć przecież Polska bę- 
dzie, bo musi szybko uprzemysła- 
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wiać się, Można przewidywać, że 
jak dobrze pójdzie, to za lat 15, 
20, a w najgorszym razie za 25 lat 
będziemy mieć silny przemysł, a 
wtedy chłopi przestaną być więk- 
szością w społeczeństwie. 

Rozsądek nakazuje liczyć się z 
tym już dziś, jeśli chce się grupę 
chłopska wydźwignąć i zagwaran- 
tować jej współrządzenie krajem 
nawe: wtedy, gdy chłopi nie będą 
stanowić większości. 

Przed chłopami stoi wielki pro- 
blem, czy potrafią zdobyć się na 
to, by stać się czynnikiem na- 
prawdę współrządzącym.  Liczyć, 
że samo głosowanie kiedykolwiek 
sprawę tę rozstrzygnie, jest niedo- 
rzecznością, bo współrządzenie to 
umiejętność brania twardą gar- 
ścią władzy, umiejętność pracy na 
wszystkich szczeblach machiny 
państwowej i to w warunkach 
istniejących rzeczywiście, a nie w 
fantazji czy marzeniach. 

Czas na chłopów już jak przed 
wojna nie pracuje. Trzeba na 
gwałt zrozumieć, że to nowe cza- 
sy nie na dzień, nie na dwa, a na 
stałe. Grupa chłopska musi wy» 


zbyć się chęci  przeczekiwania 
każdej trudności.  Protestowa- 
niem, dąsaniem się, wycofywa. 


niem się z czynnego życia, biernym 
stosunkiem do otaczających zmian 
nie się już dziś nie uzyska. 

Ci, którzy namawiają do prze- 
czekania, źle służą sprawie Polski 
i sprawie chłopskiej, Bo takie 
przeczekiwanie, to paczenie roz. 
woju Polski, a jeśli chodzi o chło- 
pów — przeczekiwanie to siedze» 
nie w domu, stronienie od pracy 
na różnych szczeblach machiny 
społecznej i państwowej. Przez 
branie udziału w życiu publicznym 
człowiek sie wiele uczy — jeśli się 
tego wyzbyć, łatwo można zostać 
nieukiem, jakich u nas jest wielu. 
A nieuctwo nie prowadzi do praw- 
dziwego współrządzenia, gdzie. 
kolwiek sprawę badać będziemy, 
czy na wschodzie czy na zacho- 
dzie. 

Grupa chłopska w Polsce ma 
przed sobą okres kilkunastu lat, 
które zadecydują o drogach roz. 
woju Polski i roli w Polsce chło- 
pów. 

I kto w tych czasach gmerać 
się będzie po bocznych. drogach, 
ten zarobi los taki, jak chłopów w 
Anglii, Niemczech, a nawet Fran. 
cji, gdzie z chłopem nikt się nie li- 
czy, bo wtedy gdy byli liczni byli 
nieudolni, a potem było już ich za 
mało. 

Czekanie dziś jest głupstwem! 
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STANISŁAW JURZYK 


O co chodzi ? 


Ukazanie się pierwszego nume- 
ru naszego tygodnika „Chłopi ° 
Państwo“ przyjęła prasa stron- 
nietw zblłokowanych z dużą rezer- 
wą. Poza krótkimi komunika- 
tami, które ukazały się w różnych 
dziennikach, co do samej istoty 
zagadnienia zabrał głos „Dziennik 
Ludowy“ Nr 533 w art. p. Micha- 
ła Ulewicza pod tytułem „W porę 
czy nie w porę“. Pan Ulewiez wy- 
raża brak zaufania, co do szcze- 
rości naszych deklaracyj, kwalifi- 
kując je jako nowe pociągnięcie 
taktyczne, jako pewne przegrupo- 
wanie sił i nowy manewr strate- 
giezny po przegranej walce wy- 
borczej. Choć mówi się tam 
wprawdzie, że „lepiej późno niż 
nigdy*, to jednak zdaniem autora 
„już teraz* należało zrobić „kilka 
kroków dalej“. Można się domy- 
ślać, że te dalsze kilka kroków, to 
ogłoszenie bezwarunkowej kapi- 
tulacji. I tutaj należy spokoj- 
nie rozważyć, czy nie zacho- 
dzi tu zbyt powierzchowna oce- 
na sytuacji ze strony ŚL-u i, 
czy takie postawienie sprawy pro- 
wadziłoby także do likwidacji sa- 
mego problemu /PSL-owskiego, 
którego wybory nie usunęły, Pro- 
blem peesełowski może wg mnie 
i musi rozwiązać samo PSL, a 
mianowicie ludzie, którzy bądź co 
bądź brali udział w narastaniu tej 
partji. 

Trzeba w gromadzie swojej się 
obrachować, nad sprawą pomyśleć 
spokojnie, dobrze ją wymiarko- 
wać i gromadnie rozstrzygnąć. Nie 
nie dzieje się bez przyczyny. Przy- 
czynę zła trzeba poznać i razem 
zabrać się do jej usunięcia. Trze- 
ba się głęboko zastanowić, czy 
shiszne są nasze dotychczasowe 
założenia polityczne, że jedynie 
my, jako stronnictwo, to niepod- 
ległość Polski, zachowanie religii, 
wolność osobista i dobrobyt, a 
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poza nami to tylko sprawy osobi. 
ste, zagłada Narodu, ucisk oso- 
bisty, zanik kultury itd. 


To nie jest prawda! 


Ja wierzę, że po tamtej stronie są 
także ludzie o szlachetnych ser- 
cach, głębokiej miłości ojczyzny, 
gotowi do największych ofiar i po- 
Święcenia dla swoich braci, dla 
tych, którzy zawsze byli, albo i są 
jeszcze krzywdzeni. : 

I tak, jak nigdy nie uwierzę, że 
ten, który potrafił być komu- 
nistą w Polsce w okresie bez- 
względnego  tępienia komuni- 
stów, ani też chłop który wte- 
dy pod sztandarami PSL-u 
walczył z całym poświęceniem po- 
nosząc przy tym wielkie ofiary o 
słuszne wg jego mniemania spra- 
wy Narodu i Państwa — to podli 
ludzie, że ludziom tym nie można 
zaufać, że ludzie ci nie powinni 
zabierać głosu w sprawach pań- 
stwa — nie mieć na nie istotnego 
wpływu. 

O co chodzi — woła „Dziennik 
Ludowy“, — Odpowiadam: pa 
pierwsze, chodzi o to, aby po na- 
szej stronie stanęło na czele takie 
kierownietwo, które zdolne było- 
by, będąc wolne od dotychezaso- 
wych błędów, do podjęcia jak naj- 
większych wysiłków w kierunku 
włączenia naszego stronnictwa do 
twórczego bloku lewicy; po dru- 
gie — o zjednoczenie ruchu łudo- 
wego i robotniczego i zawarcie 
między tymi zasadniczymi, pier- 
wiastkowymi grupami społeczeń< 
stwa trwalego sojuszu; po trzecie 
— chodzi o to, aby, mimo wszyst- 
ko po zakończeniu wyborami 
pierwszego etapu w naszym życiu 
państwowym i społecznym, zacząć 
nowy etap, nowe życie w atmosfe- 
rze zaufania i przyjaźni, a nie w 
atmosferze nowych zadrażnień i 
prób upokorzeń. 
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Hej! kto wierzy, hej, kto czuje, 

Polskę Ludową buduje 

z krwi í łez — w trud i znój 

niesiem, Polsko, sztandar Twój. 
Z pieśni B. Ch. 


Ujawnianie się podziemia 


Od początku ogłoszenia amne- 
stii trwa ujawnianie się ludzi pod- 
ziemia. Sporo skorzystało iuż z 
dobrodziejstwa amnestii. Niewąt- 
pliwie jednak są jeszcze liczni ta- 
cy, którzy ociągają się z ujawnie- 
niem, Widać na coś liczą — na 
co, wiadomo: „Wojna będzie nie- 
niedługo, Anglosasi zdobędą wnet 
panowanie nad światem, wszyst- 
ko się rychło zmieni, jak nie na 
tę to na przyszłą wiosnę, Taki o- 
kres da się jakoś przeczekać. Nie 
wierzycie — spójrzcie co się wko- 
ło dzieje”, I tu następuje wylicza- 


MIECZYSŁAW FLEJSZAR 


nie jak Czang-Kai-Szek bije ko- 
munistów w Chinach, a pożyczka 
ogłoszona przez Trumana dla Gre- 
cji i Turcji też coś znaczy itd, itd. 
Są tacy, którzy nie potrafią roze- 
znać targów o lepszą pozycię mię- 
dzy państwami od słów, znamio- 
nujących zbliżającą się wojnę. Je- 
steśmy i jeszcze nie przez jeden 
miesiąc będziemy w okresie tar- 
gów — targi jak targi, dużo się 
krzyczy, jeszcze więcej grozi, tak 
było i jest zawsze. 

Nie dla tego tylko trzeba lu- 
dziom tłomaczyć, że wojny nie bę- 


Mocno w garści — dolę dzierżyć! 


Ociągać się?... może czekać?! — 
Hej! nie trza bo, nie trza 
zwlekać — 
Szkoda jeno złud! 


Tylo przecie lepszej doli, 
Co se ta człek sam wyzwoli 
Przez ten znojny trud! — 


Nie trza — nie trza nam litości! 
Ale w sobie skrzepić kości 
I uwierzyć raz: 


Że na własne zdani siły... 
Od kołyski — do mogiły 
Trza pójść wspólnie wraz! 


Razem, razem, jedną drogą, 
To że wtedy nas nie zmogą! 
Nie czas stękać — drzeć! 


Mocno w garści dolę dzierżyć! 
Złe na drodze? Z nim się 
zmierzyć 
I do celu przeć! — 


JÓZEF GRUDZIŃSKI 


MAJDAŃSKA DROGA 


Od Majdanu w połe ciągnie się 
wązka droga dwiema krzywymi 
koleinami, porysowanymi o- 
strzem kół licznych chłopskich 
wozów. Droga ta, od końca jed- 
nej zimy aż do początków drugiej 
służy jako ważny trakt, po któ- 
rym iłumnie i w pojedynkę, na 
„piechotę” i jazdą, w tę i tamtą 
stronę, przewija się olbrzymia 
część wszelakiego wiejskiego ży- 
wiołu i pogłowia. 


Po namłotnej ulewie, co spadła 
z nieba jedną wielką nawałnicą 
wody, na drodze Majdańskiej, w 
oddali paru staj ode wsi, rozro- 
biła się istna przepaść. Niebawem 
już tylko który bardziej chwacki 
parobek ryzykował pustym wo- 


zem przez sam jej środek prze- 
jeżdżać. Inni omijali ją, trzęsąc 
się i tarmosząc po zagonach ro- 
snących po sąsiedzku ziemnia- 
ków. Bajoro nie wysychało jak 
zaklęte i grzęskie. Tymczasem 
szły żniwa. Roboty rozwinęły się 
w polach nieomal w jednym dniu. 
Bielejące żyła jednym migiem 
prawie znalazły się w snopkach, 
dziesiątkach i półkopkach. Komu 
urwało się ze starym chlebem je- 
szcze przed żniwami, ten spieszył 
ze zwózką; zaraz z pod sierpa 
ładował snopy na wóz, na pierw- 
szy omłoł, na nowy chleb. 


Z tym to właśnie zamiarem i 
Ignac Piętal wiózł do dom, pęka- 
ty wóz żyła, aby nowym świeżut- 


dzie, iż wojna byłaby dla nas zno- 
wu straszliwym przeżyciem i no- 
we cięgi spadłyby na nasz naród, 
ale również dlatego, że widać o- 
bawę przed wojną wśród tych, 
którzy wojnę tę wywołać by mo- 
gli. 

Musimy się wszyscy wyzbyć 
szkodliwych dla nas, z jakiejkol- 
wiek strony patrzylibyśmy na tę 
rzecz, rachub na wojnę, Rozum 
nakazuje, by wszyscy w Polsce 
zabrali się do twórczej pracy, by 
krew przestała się lać, aby spokój 
dał warunki do pracy wszystkim, 
Istnienie podziemia, to nie tylko 
wyłączanie się ludzi, tkwiacych w 
tym podziemiu, z twórczej pracy, 
aie to również przeszkadzanie in- 
nym w normalnej budowie i odbu- 
dowie kraju. 

Śniegi, później roztopy zapew- 
ne opóźniają wyjście ludzi z pod- 
ziemia, ale czas upływa, w po- 
czątkach maja kończy się okres 
ujawniania i rozpocznie wałka z 
tymi, którzy z chorobliwym upo- 
rem chcą stawiać przeszkody na 
drodze budowania w spokoju lep- 
szej przyszłości. 

Walka będzie musiała być, 
rzecz prosta, nieubłagana, ‘gdyż 
żaden kraj, żaden rząd nie może 
ścierpieć, by grupaszaleńców, czy 
otumanionych przez agitację lu- 
dzi stała ciągle na przeszkodzie 
twórczej pracy większości społe- 
czeństwa, 


kim chłebem wynagrodzić sobie 
skąpe i czerstwe pajdki siarego 
chleba na przednówku. Jechał 
właśnie Majdańską drogą o zapa- 
dającym zmroku, na wozie wy- 
sokim jak słerta, wypełnionym 
snopami wysoko ponad drążki 
drabin. Wóz, kołysząc się, szele- 
ścił kłosami, sunął się raczej niż 
się toczył. Stary pomarszczony- 
mi łupinami warg szeptał słowa 
pacierza. Zbliżali się właśnie do 
zaklętego bajora. 

— Józuś, a uwożoj tam stylu, 
aby jaki snopek się nie zesunął i 
trzymaj się mocno! — Rzucił tro- 
skliwie chłopakowi, który leżał 
poza nim. Sam w obie garście u- 
jął lejce. Przejazd przez ziemnia- 
ki zagrodzony był świeżo wyko- 
panym rowem. Przejechać prze- 
zeń wozem, tak napełnionym, by- 
ło niepodobna. Pięłal splunął w 
dłoń, w której dzierżył biczysko, 
świsnął batem po zadkach bułan- 
ków, szarpnął lejcami i— 


ST. GAR. 


Stany Zjednoczone 
a Związek Radziecki 


W. Lippman, jeden z najbar- 
dziej popularnych amerykańskich 
dzienikarzy, którego wpływ na 
kształtowanie się opinii mas do- 
równuje wpływom osobistym na 
decydujących o kierunkach poli- 
tyki zagranicznej amerykańskich 
mężów stanu, wybitny członek 
prawicowej partii  Republikań- 
skiej, wydał w 1944 r. książkę pt. 
„Polityka zagraniczna St. Zjedno- 
zzonych*, Przytaczamy poniżej 
parę wyjątków z tej książki, po- 
nieważ poznanie ich może mieć 
wpływ na nasze wyobrażenia 5 
tem, czego się możemy spodziewać 
od Sianów Zjednoczonych. 

„.Musimy sobie uprzytomnić, 
że gdy mówimy o naszej polityce 
zawsze w grę wchodzi życie lub 
śmierć wielkich mas ludzkich, 
zwycięstwo lub przegrana w woj- 
nie, pomyślność lub upadek naro- 
lu. Dlatego obchodzi nas tylko in- 
ieres, amerykański. Jeżeli naszą 
»olitykę zagraniczną budować bę- 
dziemy na abstrakcyjnych teo- 
"iach praw i obowiązków, będą to 
zamki na lodzie. Byłyby to zało- 
enia, których by naród nie pod- 
rzymał swoją krwią i łzami, swo- 
m trudem i potem... 

Ideologie Rosji i Stanów Zjed- 


noczonych zawsze były sprzeczne, 
lecz mimo to, państwa te zawsze 
z sobą współpracowały i zawsze 
w krytycznych momentach wza- 
jemnie się wspomagały. Tak się 
bowiem składało, że Rosja była 
dla Ameryki zawsze potencjalnym 
przyjacielem w obliczu potencjal- 
nego wroga i odwrotnie... np. w 
roku 1863 w najcięższym momen- 
cie wojny domowej wybuchło pol- 
skie powstanie przeciwko Rosji. 
Zarówno Wielka Brytania jak i 
Francja rozważały możliwość u- 
dzielenia pomocy... polskiej rewo- 
lucji. Mimo amerykańskiej ideo- 
logicznej sympatii dla Polski Lin- 
coln i Seward odmówili dyploma- 
tycznej interwencji przeciwko 
Rosji. Jednocześnie Francja i W. 
Brytania pragnęły udzielić pomo- 
cy Konfederacji w Ameryce. Mi- 
mo rosyjskiej antypatii do amery- 
kańskiej demokracji rząd carski 
stwierdził, że istnienie St. Zjedno- 
czonych jest dla Rosji koniecznoś- 
cią i poparł to swoje oświadcze- 
nie odpowiednimi przesunięciami 
swej floty wojennej. To posunię- 
cie uprzedziła Londyn i Paryż. aby 
nie pomagały Konfederacji i nie 
pomagały Polakom. 

Podczas pierwszej wojny świa- 


towej antypatia, jaką żywiła Ame. 
Tyka względem carskiej Rosji bya 
ła główną uczuciową obiekcją 
kierowaną przeciw ideologicznym 
postulatom Trójprzymierza, a póź- 
niej amerykańska antypatia 
względem rewolucyjnych bolsze- 
wików była intensywna i prawie 
jednomyślna. Mimo to amerykań- 
ska polityka uparcie się przeciw- 
stawiała projektom rozbioru 
Rosji... Mimo rosyjskiego bolsze- 
wizmu, mimo, że Japonia była 
wtedy wojuj ącym przeciwko 
Niemcom sprzymierzeńcem, dzia< 
łaliśmy w tej wierze, że nienaru- 
szalność terytorium rosyjskiego 
leży w żywotnym interesie Sta- 
nów Zjednoczonych. 


I tak doświadczenie historii po- 
ucza, że St. Zjednoczone i Rosją 
choć zawsze były przeciwnikami 
ideologicznymi, jednak nigdy nie 


doprowadziły do takiej kolizji, 
któraby uczyniła ich wrogami. 
Obie strony uważały się zawsze 


za przyjaciół. 


Obecnie sytuacja zmieniła się a 
tyle, że, prawdopodobnie, stosun- 
ki rosyjsko-amerykańskie nie będą 
się układać pod wpływem obawy, 
przed potencjonalnymi wrogami. 
Niemcy i Japonia są rozbite... (Za= 
gadnienie sprowadza się obecnie 
do stworzenia bezpiecznego stanu 
równowagi. Istotną sprawą stają 
się stosunki w państwach oddzie- 
lających ZSRR od rejonów bezə 
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— Wio! — krzyknął głosem o- 
trym, piskliwym. 

Zachlapało pod kopytami koń- 
skimi błoło, wóz zabrnął w nie 
niemal do wysokości dyszla, po- 
stronki wyprężyły się jak struny, 
konie sapiąc i chrapiąc ciągnęły 
wszystkimi siłami. Rapiem w po- 
łowie bajora wóz przechylił się 
znagła w lewo i zanim stary się 
spostrzegł, z szumem i trzaskiem 
runął, wysypując pękate snopy w 
błoto i w ciemniejącą zieleń kar- 
tofli. W kartofle z chylącego się 
nagle wozu skoczył niezgrabnie i 
Piętal, padając jak wiązka na 
pulchną ziemię zagonu. Poderwał 
go z ziemi bolesny krzyk chłop- 
ca, wydobywający się z pod snop- 
ków. Począł je rozrzucać na wszy- 
stkie strony. Oczom jego po chwi- 
li otworzył się przejmujący wi- 
dok. Chłopak leżał zaryły głową 
w ziemię i broczący krwią, ciek- 
nącą wzdłuż stalowego ostrza wi- 
deł wbitego w ramię... 
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eT rana ropiała i goiła 
się długo. Nie pomagały liście 
podbiału, ani okłady z siadłego 
mleka. Trza było najeżdżać się 
po doktorach zanim zaczęło się 
cośkolwiek polepszać. A i stary 
Piętal, chociaż, padając na mięk- 
ki zagon, szwanku żadnego nie 
odniósł, jednakże długo po owym 
trafunku narzekał i kawęczał; 
coś się tam ono musiało i w nim 
nadpsuć, gdy całym sobą podry- 
wał z błota i stawiał wóz z resztą 
pozosłałego na nim zboża. 

— Przeklęte miejsce — mawia- 
li ludzie — mijając bajoro zdale- 
ka, albo brnąc przez nie, przeże- 
gnawszy się przedtem. 

— Diabeł sobie tu widać okno 
do piekieł otworzył! I nie od 
dziś tak ono tu jest, a oddawna, 
z roku na rok. Trzeba napraw- 
dę długiej suszy i mocnego gorą- 
ca, aby owo bajoro wyschło do 
dna. Wtedy odkrywało się oczom 
głębokie wyboisko — jama, na 


dnie której pozostawał tylko 
rdzawy i krwawy osad. 

— Trzeba tu złemu na przekór 
figurę wystawić — mawiali co 
pobożniejsi. 

— Może to go odpędzi. Ano złe 
musi się przecie bać Męki Pań- 
skiej. 

Wyrównano więc trochę dół, a 
obok na skraju sąsiedniego pola 
rozpostarł swe ramiona krzyż ze 
świeżej, żywicą pachnącej, ses- 
niny. 

Zaklete miejsce skropiono wo- 
dą święconą i okadzono modla- 
mi. Nie na długo to wszystko po- 
mogło. Gdy spadły deszcze, ście- 
kające z pagórków, strumienie 
popodmywały świeży nasyp zie- 
mi, zatrzymywały się tutaj, kisły, 
i mieszając się z żółtawą glinką, 
tworzyły lepką masę błotnistą. Po 
upływie pewnego czasu dno bajo- 
ra pogłębiało się znowu. jak 
przedtem. Jak przedtem ludzie 
rwali iu uprząż, łamali dyszle, 


pośrednich zainteresowań Ame- 
ryki)... 

Ta przestrzeń graniczna zaczy- 
na się w Finlandii, obejmuje Szwe- 
cję, Polskę, kraje naddunajskie i 
bałkańskie, Turcję... Nie jest moż- 
liwym dla St. Zjednoczonych, a 
tym samym dla W. Brytanii, na- 
rzucić i podtrzymać na tych ob- 
szarach pożadany układ stosun- 
ków siłą wojskową, Potęga nasza 
łeży na morzu i w powietrzu nie 
na lądzie, a nasze zainteresowanie 
wewnętrznymi sprawami Europy 
jest pośrednie... Stąd wynika, że 
nie możemy iść na wersalską kon- 
cepcję traktowania tych krajów 
jako wojskowego pasa ochronue- 
go, dzielącego Rosję od reszty Eu- 
ropy. Taki pas, taka bariera nie 
miałaby żadnej militarnej war- 
tości. Niemcy łatwo ją przetama- 
ły. Rosja łatwo mogłaby przez nią 
przejść. Bariera ta nie może zo- 
stać odbudowaną. Ani W. Bryta- 
nia, ani Francja, ani Ameryka nie 
będą trzymać straży na tej barie- 
rze. Nie są na to dość silne. Nie 
mogą też pozwolić Niemcom, by 
czuwały nad tą barierą, toby bo- 
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wiem oznaczało odbudowę nie- 
mieckiego militaryzmu, co by 
znów fatałnie uraziło Rosję i po- 
zostawiło Francję i W. Brytanię 
narażoną na olenzywę odrodz9- 
nych Niemiec bez możliwości li- 
czenia na pomoc ze Wschodu. I 
wreszcie bariera ta nie może być 
odbudowana, ponieważ Rosja, 
która była sparaliżowana w roku 
1918 wyszła z ostatniej wojny ja- 
ko wielkie militarne mocarstwo 
Europy i może unicestwić ową 
barierę, sprzymicerzając się z no- 
wymi Niemcami... 

Zachęcanie narodów Centralnej 
i Wschodniej Europy do organi- 
zowania się w antyrosyjską barie- 
rę byłoby przyjęciem na siebie 
przez St. Zjednoczone zobowiązań, 
których nie będą mogły wypełnić, 
Pojęcie takiej bariery zakłada, że 
wchodzące w jej skład państwa 
mogą liczyć w swoich stosunkach 
z Rosja na zbrojną pomoc mo- 
carstw atlantyckich. Tymczasem 
obszar ten leży poza zasięgiem 
potęgi amerykańskiej i dlatego ta- 
ki układ sił byłby niezrównowa- 
ŻONY... 


WSZYSTKIM LUDOWCOM, KTÓRZY NADESŁALI SŁOWA UZNANIA 
I ŻYCZENIA Z RACJI UKAZANIA SIĘ NASZEGO PISMA — 
SKŁADAMY TĄ DROGĄ SERDECZNE PODZIĘKOWANIE. 
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wywracali się z wozami, tłukli się 
i kaleczyłi, żegnali się i klęli. 

— Złemu już chyba tu nic nie 
poradzi — zaczęli przebąkiwać 
przesądni i machali z rezygnacją 
rękoma. 

Dookoła bajora rosły legendy, 
olbrzymiały — i przybierały tym 
fantastyczniejsze kształły, im cie- 
mniej było w Majdanie... 

— Bajali niektórzy, iż o pół- 
nocy, w pobliżu przeklętego miej- 
sca widzieli psa jak smoła czar- 
nego, z iskrzącymi jak rozżarzo- 
ne węgle ślepiami. Pies ten zabie- 
gał im droge i znikał potem na- 
gle niewiedzieć gdzie, jak niewie- 
dzieć skąd łu przybył, pozosła- 
wiając tylko swąd obrzydliwy po 
sobie. Inni opowiadali, jakoby w 
czasie zimowych zamieci na 
miejscu bajora najczęściej i naj- 
zawrotniej wichrzyce hulały... 

Z całej wsi na bajoro owe za- 
wziął się ino Walenty Poprawa, 
co niegdyś był tu sołtysem. 


„CHŁOPI I PAŃSTWO* 


Sprawy gospodarcze 


„Przemysł dia wsi” dał chio- 
pom w drugiej połowie 1946 r. 
towarów za 10 miliardów zł po 
cenach hurtowych i to bez wli- 
czania towarów monopolowych 
takich, jak: sól, zapałki, papiero- 
sy, wódka i cukier. Bo jeśli poli- 
czyć i ie towary ło suma będzie 
większa o dalsze 10 miliardów. 
Większą część, bo blisko 70°/ tych 
łowarów sprzedały spółdzielnie 
„Społem”. Resztę Państwowa 
Centrala Handlowa. 

Najwięcej chłopi zapłacili za 
materiały włókiennicze, bo pra- 
wie 3 miliardy. Wprawdzie latem 
musieli kupować barchany, a zi- 
mą kretony, ale kupili bo po- 
trzebne i w znośnym gatunku. 


Po tym zapłacili za nawozy 
sztuczne więcej niż 1 miliard. 
Dalej było żełazo (600 milio- 


nów zł), paliwa, maszyny rolni- 
cze, węgiel. Za mało było skóry, 
cementu, węgla, gwoździ. 

W pierwszej połowie obecnego 
roku „Przemysł dla wsi” dostar- 
czy chłopom towarów za 12 mi- 
liardów złotych, oprócz monopo- 
lowych i cukru. I znów spółdziel- 
nie „Społem” sprzedają 707% tych 
towarów. 

Sumy ie wydają się duże. Ale 
policzmy. Jest na wsi około 15 
milionów chłopów, licząc skrom- 
nie. Ile więc chłop wydał na gło- 


— Człowiek — mawiał — prze- 
zwycięży i zło, jeśli się na nie za- 
weźmie i placu mu nie usłąpi. 
I rzeczywiście, nie ustąpował Po- 
prawa złu ani na moment. A miał 
on w swoim zwyczaju, że gdy po- 
raz pierwszy z wiosną wybierał 
się w pole, brał z sobą pług i ło- 
patę. Gdzie napotkał zbyt wyso- 
ki grzebień przydróżki, sterczący 
wpośrodku drogi — rozkopywał 
go zaraz. Pogłębiał rowy, prze- 
orywał na drodze bruzdy na ła- 
twiejsze Ściekanie wody, zasypy- 
wał doły i dołki. Po tej jego ro- 
bocie na drodze, po świeżych śla- 
dach pługa i łopaty, poznawano, 
że jechał on już tędy w pole... 
Jak nie darował Poprawa po- 
mniejszym wybojom, nierówno- 
ściom i błotom — tak nie poda- 
rował i wielkiemu bajoru. Za- 
wziął się na nie, gdy inni opuścili 
już ręce i nie sfolgował pokad sił 
mu starczyło. Rozbierał kiedyś 
stary dom, pozostały mu ułamki 


kamieni z kominów i pieców; ze- 
brał je i wywiózł na drogę polną 
w owo zabagnione i zapowietrzo- 
ne miejsce. Bywało, z każdym ro- 
kiem, naciął łoziny i chwasłów, 
ukopał darni i furami całymi pa- 
kował ło wszystko w owo okno 
diabelskie. Przekopywał rowy i 
ścieki i precz nimi przeprowadzał 
brudna wodę z bajora. Pomagało 
io, owszem, nie można powie- 
dzieć, że nie. Na pewien czas, 
krótszy czy dłuższy -- ale poma- 
galo zawsze. I było tak dotąd, 
dekad siły pozwalały włodarzyć 
w polu Poprawie. Gdy Poprawy 
nie stało, bajoro znowu odżyło, 
na urągowisko ludziom, na prze- 
kłon, szkodę i znisię. 


* * * 


Minęły lata — choć sączyły się 
zwolna. W Majdanie inne nasta- 
wały czasy. Inni rodzili się ludzie, 
w rozum i własne siły dufniejsi. 
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wę przez pół roku* Około 700 
zi, a licząc z wyrobami monopo- 
łowymi i cukrem 1.400 zł, co w 
przeliczeniu daje 14 złotych 
przedwojennych. Aż wstyd się 
przyznać. 

Wywóz zagranicę również 
przeprowadza w dużej części 
„Społem”. Niedawno otrzymało 
zamówienie na poważne ilości 
nasion koniczyny białej. Ale naj- 
większe powodzenie mają zioła 
lecznicze, jagody i grzyby. Za- 
graniczne firmy zamówiły w 
„Społem” tego towaru za prze- 
szło 8 milionów zł. Szwajcaria, 
Belgia, Szwecja, Dania, Ameryka, 
Argentyna, Kanada, wszystkie te 
państwa chcą kupić nasze zioła. 
A „Społem” ma już gotowe do 
przewozu wszystkie zamówione 
towary. 

Widzimy z tego, że się opłaca 
uprawiać zioła lecznicze. Każdą 
można dobrze sprzedać „$połem” 
tylko trzeba oczywiście porząd- 
nie je przygotować, wysuszyć i 
tym podobnie. Można zmarno- 
wać całą pracę przez nieodpo- 
wiednie przygotowanie towaru. 
To też „Społem” ma instrukto- 
ców zielarskich, broszury, książ- 
ki, w których hodowca ziół może 
znaleźć wszystkie potrzebne 
wskazówki. Każdy oddział rolni- 
czy „Społem” udzieli porad, ksią- 
zek i w końcu kupi towar po do- 
brej cenie. Tak samo opłaci się 
zbierać i suszyć jagody i grzyby. 


JÓZEF GÓJSKI 


Układ sił politycznych 
w sejmach niepod. Polski 


Gdybyśmy chcieli przedstawić 
w świetle danych liczbowych i 
faktów nasze życie polityczne — 
szczególnie jego odbicie w Sej- 
mach w Niepodległej Polsce — 
sposobem graficznym — ujrzeli- 
byśmy interesujący obraz rozbi- 
cia partyjnego — które w miarę 
upływu lat rządów sanacyjnych 
ulega pewnym zmianom, szcze- 
gólnie w jednoczeniu się partii 
chłopskich i robotniczych, elimi- 
nujących z Sejmu małe jedno- 
czy kilkunastoosobowe kluby. 

Na przestrzeni kilkunastu lat 
Sejmy nasze istotnie stanowiły 
nieprzeciętny widok skłócenia i 
rozproszkowania partyjnego spo- 
łeczeństwa. Dotyczy to w pierw- 
szym rzędzie ugrupowań chłop- 
skich-ludowych i robotniczych. 
Szczególnie trzy pierwsze Sejmy 
z wyborów w r. 1919, 1922 i 192% 
przedstawiały się pod tym wzgle- 
dem nieszczególnie. Zarówno 
stworzenie większości rządowej 
jak i skoordynowanej akcji opo- 
zycji natrafiało na wielkie prze- 
szkody, a porozumienie chłop- 
sko-robotnicze przyszło dość póź- 


Nie w pojedynkę zwykli oni, jak 
dawno, chadzać, ale gromadą, 
nie sam na sam z losem i biedą, 
ale społecznie i tłumnie. A wśród 
nich nawyprzódki ku temu insze- 
mu życiu szła młodzież majdań- 
ska. Czyłali gazety, książki, urzą- 
dzali narady; to i owo we wsi jeli 
się zmieniać i przeinaczać A w 
tym przeinaczaniu na lepiej, w tej 
odnowie przyszła też kryska i na 
drogę polną. 

Pewnego dnia przedeżniwy, 
gdy bielejąca zieleń ozimin kapa- 
ła się w srebrzystym deszczu słoń- 
ca, a siny przestwór między nie- 
bem i ziemią pachniał chlebem i 
latem i rozbrzmiewał świergołem 
skowronków, wyroiły się ze wsi 
gromadki młodzi majdańskiej, 
"ozstawiły się wpodłuż drogi i w 
urkotaniu ziemi lecącej z poč ło- 
poi, w połysku siekier, w jazgo- 
ca radości i śmiechu, w barw- 
rum  kwiłnieniu dziewczęcych 
c uistek, kaftanów i spódnic, po- 
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częły przenicowywać drogę na 
wylot — na zdrowy rozum, na 
lepszy ład i porządek. Rozkopano 
pagórki, zasypano wklesłości i za- 
glębienia, wyrychtowano drogę 
nakształt pieroga, z lekko spadzi- 
stymi zboczami. Przeprowadzono 
wzdłuż całej drogi głębokie rowy, 
iu zaś gdzie owo przeklęte bajo- 
ro, kędy wody miały najulubień- 
szy ściek z pola, wybudowano 
mostek, o sosnowych słonecznych 
poręczach. 


I diabeł zmienił mieszkanie i 
ludziom nie czyni już szkody. 


Dzisiaj powoli zapominają już 
ludzie majdańscy o dawnym ba- 
jorze. Nie widać po nim już ani 
śladu, więc ginie i w ludzkiej pa- 
mięci. A na drodze polnej wczas 
żniwny huczy od wozów i dudni, 
rozlega się pogwar i śmiech, ter- 
likocą koła sucho, połyskliwie... 
W przyszłość jaśniejszą jedzie ca- 
ła wieś! 


no i w czasie, kiedy dyktatura 
święciła już swoje triumfy. 

Pierwsze i drugie wybory da 
parlamentu w Niepodległej Pol- 
sce w r. 1919 i 1922 przyniosły du+ 
że zwycięstwo ugrupowaniom 
prawicowym i społecznie umiare 
kowanym. W wyborach tych głów 
wne stronnictwa polityczne bez 
mniejszości narodowych otrzy» 
mały posłów: 


Sejm usławodawczy 


Partie prawicowe 195 
R PTS: 35 
PSL-Wyzwolenie 58 
PSL-Piast 41 
PSL-Lewica (Stapiński) 14 
inne ugrupowania chłopskie 10 
N. P. R. 29 
Mniejszości narodowe i inni 35 


Sejm z wyborów w 1922 r. 
(dane z końca 1927 r.) 


Prawica 195 
Narodowa Partia Rob. 8 
PFP S. 41 
PSL-Piast 53 
PSL-Wyzwolenie 25 
Stron. Chłopskie 30 
Radykalne Stron. Chłopskie 4 
Komuniści ; 6 
Mniejszości narodowe 86 
Inn: 12 


Naturalnie nie brane są tu pod 
uwagę wszystkie rozłamy i sece- 
sje, które zmniejszały lub powiek- 
szały liczbę posłów w danych klu- 
bach. PSL Piast i PSL Wyzwole- 
nie uzyskały w wyborach w 1922 
r. — pierwsze 70, a drugie 48 po- 
słów, lecz po licznych secesjach 
zmniejszył się ich stan posiadania 
na korzyść nowego klubu ludo- 
wego — Stronnictwa Chłopskiego. 

W wyborach w r. 1928 nastąpi- 
ło pewne przegrupowanie sił po- 
litycznych na korzyść nowej par- 
tii rządowej B. B. W. R. Duże 
straty w wyborach poniosła Na» 
rodowa Demokracja i chrześci« 
jańskie stronnictwa oraz niektóre 
partie ludowe. PPS zwiększyła 
swój stan posiadania b. znacznie, 


stanowiąc po b. p. W. R. najsil- 
niejsze ugrupowanie w Sejmie. 
Liczba posłów poszczególnych 
klubów z małymi odchyleniami, 
znów z pominięciem partii mniej- 
szości narodowych, przedstawiała 
się następująco: 


BBWR 125 
PPS 64 
PSL-Wyzwolenie 40 
Str. Chłopskie 26 
PSL-Piast 22 
Narod. Demokr. 44 
Chrześc. Demokr. 11 


Komuniści 7 
Mniejszości nar. i inni 105 


W nastepnych wyborach zwa- 
nych brzeskimi, liczebność po- 
słów partii lewicowych i prawi- 
cy  chrześcijańsko - narodowej 
zmniejsza się na korzyść BBWR. 
Następuje coprawda koncentracja 
lewicowych i centrowych stron- 
nictw, wyrazem której staje się 
Centro-Lew, ale bezwzględna 
większość przypada obozowi rzą- 
dowemu i stronnictwom prawi- 
cowym. Siły klubów przedstawia- 
ją się następująco: 


BBWR 247 
Centrolew 80 
Prawica 60 
Mniejszości i inni 57 


Pozostałe mandaty przypadły 
w udziale mniejszościom naro- 
dowym i innym klubom. 

W wyborach w roku 1935 i 1938 
partie opozycyjne nie biorą u- 
działu, przeprowadzając ich boj- 
kot, jako protest przeciwko no- 
wej konstytucji i ordynacji wy- 
borczej. Jedyną grupą w sejmie 
zostaje obóz rządowy liczący 208 
posłów w myśl nowej ordynacji 
wyborczej. Słabe oznaki opozycji 
w łonie własnego rządowego o- 
bozu są zjawiskiem nikłym i nie 
stanowią ważnego i decydujące- 
go głosu w najistotniejszych spra- 
wach państwowych i politycz- 
nych. 

Z podanych cyfr, które w wy- 
raźny sposób naświetlają obraz 
minionej rzeczywistości politycz- 
nej w Polsce trzeba wyciągnąć da- 
leko idące wnioski. Przed polity- 
kami po roku 1939 stanęło pyta- 
nie czy w Polsce powojennej ma 
nastąpić dalsze rozbicie politycz- 
ne, czy ma istnieć jedna partia 
rządowa, czy też ograniczyć na- 
leży liczbę partii do minimum z 


pozosławieniem im niezależnej 
ideologii i organizacji. 

Ta trzecia koncepcja znalazła 
zrozumienie u twórców PKWNxau, 
jak również w niektórych demo- 
kratycznych organizacjach poli- 
tycznych Polskiego Podziemia. 

Po całkowitym wyeliminowa- - 
niu z życia politycznego kierun- 
ku profaszystowskich i skrajnie 
prawicowych główną rolę odgry- 
wać zaczęły w nowej powojen- 
nej rzeczywistości politycznej 
partie lewicowe i umiarkowane 
o ideologii demokratycznej. Na 
miejsce wielu stronnictw robotni- 
czych powstały dwa masowe 
stronnictwa PPS i PPR, na miej- 
sce dawnych stronnictw ludo- 
wych mniejszych, a połączonych 
w 1931 r. w Stronnictwo Ludowe 
znowu powstały dwa — S. L. i 
PSL, zaś Stronnictwu Demokra- 
tfycznemu i Stronnictwu Pracy 
przypadła rola reprezentacji pra- 
cującej inteligencji, rzemiosła, 
drobngo kupiectwa. 

W tym słanie rzeczy zupełnie 
odmienny układ sił politycznych 
przedstawiała Krajowa Rada Na- 
rodowa i obecny ustawodawczy 
Sejm. 

W przybliżeniu obraz sił par- 
tyjnych KRN-u i Sejmu Ustawo- 
dawczego wygląda następująco: 


K.RN 
PPR 144 
PPS 117 
ŚL 54 
PSL 56 
SD 38 
S. Pracy 16 
PSL-Nowe Wyzw. 5 
Bezpartyjni 14 
Sejm Ustawodawczy 
PPR 119 
PPS 119 
ŚL 107 
PSL 27 
SD 38 
S. Pracy 17 
PSL-Nowe Wyzw. 10 
Bezpartyjni 4 
Katolicy 3 


Ciekawie wygląda zestawienie 
i porównanie liczby posłów wszy- 
stkich klubów ludowych i robot- 
niczych i w $ejmach i w KRN-ie. 


Kluby Chłopskie 


1919 r. 121 
1922 r. 112 
1928 r. 88 
1930 r. 40 
KRN 110 
1947 r. 144 
Stronnictwa Robotnicze 
1919 r 64 
1922 r 65 
1928 r 80 
1930 r. 40 
KRN 261 (PPR, PPS) 


1947 r. ok. 238 (PPR i PPS). 


W świetle powyższych cyfr wi- 
dzimy, jak wielkie przeobrażenia 
nastąpiły w naszym życiu poli- 
tycznym, tak w kraju jak i w Sej- 
mie. Okres obecny nie tylko w 
Polsce, ale i w innych krajach 
znamionuje niewielka liczba ma- 
sowych ruchów politycznych, któ- 
re w różnych okolicznościach, 
szczególniej w koniecznej potrze- 
bie ugruntowywania zdobyczy 
demokratycznych i odbudowy 
zniszczonych wojną krajów jed- 
noczą się coraz bardziej politycz- 
nie w formie bloków, porozumień 
i koalicji w parlamencie i rzą- 
dach. 


STONKA ZIEMNIACZANA 


Stonka ziemniaczana, to wiel 
ki wróg ludzkości. Jest to mały, 
niepozorny żuk, który żywi się 
ziemniakami. W czasie wzrostu 
ziemniaka obgryza jego łodygi i 
liście, co powoduje zanik rośli- 
ny. Stonka posiada wielkie zdol- 
ności rozrodcze. Dwie stonki w 
ciągu jednego roku uzyskają po- 
tomstwo 30 milionów osobni- 
ków. Owad ten przybył z Ame- 
ryki w ubiegłą wojnę i zaatako- 
wał najpierw Francję, potem ca- 
łą Środkową Europę. 

W Polsce stonka pojawiła się 
w Kieleckim, zawleczona przez 
Niemców. Na wypadek zauwa- 
żenia zarazy, po wszelkie infor- 
macje dotyczące jej — należy 
zwracać się do powiatowych 
Biur Rolnych w celu szybkiego 
zapobieżenia chorobie. 
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EUGENIUSZ KREID 


O sposobie ratowania samorządu 
terytorialn. na /iemiach Odzyskanych 


Zagospodarowanie Ziem Od- 
zyskanych jest zagadnieniem 
pierwszoplanowym w nowej 
Polsce. W masie ogromnej ilo- 
ści zadań, jakich musimy łu do- 
konać, wybijają się na plan pier- 
wszy sprawy zasiedłenia, odbu- 
dowy i parcelacji. O tym wszyst- 
kim mówiono i pisano bardzo 
wiele. Zapomniano jednakże o 
jednym: o podstawie, od której 
zależy w dużym słopniu powo- 
dzenie wszystkich powyższych 
problemów, które wszystko to, 
co zosłaje zaplanowane i zarzą- 
dzone — wprowadza w życie. 
Zapomniano o gminie, zapom- 
niano o samorządzie terytoriał- 
nym. 


Jeżeli wspomniano o samorzą- 
dzie — to tyłko w formie utyski- 
wań, że samorząd jest biedny, że 
nie jest w możności utrzymać fa- 
chowego personelu, który ucieka 
do więcej intrałnej pracy, przez 
co cierpi dzialalność organów sa- 
morządowych. 


Utyskiwania nie wyczerpują 
jednak tego tak ważnego zagad- 
nienia. 


Zadania, jakie samorząd tery- 
łorialny, zwłaszcza gmina, ma 
do spełnienia, są bardzo rozie- 
głe. Ich wykonanie zależy przede 
wszystkim od realności budże- 
tów, krótko mówiąc: od finan- 
sowej siły gmin. Siła ta — jeśłi 
chodzi o Ziemie Odzyskane —- 
oparta jest na tych samych środ- 
kach, co w całej Polsce, to jest na 
wpływach z przekazywanych 
gminom podatków od nierucho- 
mości i gruntowego. Jeżeli mówi 
się, że nie wysłarcza to nawet 
gminom w Polsce Centralnej, to 
jest to bardzo mało dla gmin na 
Ziemiach Odzyskanych, gdzie 
podstawa wymiaru podatku od 
nieruchomości leży w ogromnym 
procencie w gruzach, zaś podat- 
ku gruntowego odłogiem. 


Np. obszar Woj. Szczecińskie- 
go, podlegający podatkowi grun- 
towemu, stanowi w chwili obec- 
nel 50% normalnego stanu. To 
samo można powiedzieć o po- 
datku od nieruchomości. 
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Do tego dochodzą zwolnienia 
od podatków, przyznane przez 
Państwo repatrianiom i osadni- 
kom wojskowym. W ten sposób 


wpływy na rzecz samorządów 
wynoszą, — optymistycznie li- 
cząc, — 30 do 40% tego, co ma 


miejsce w województwach cen- 
iralnych. Zaradzenie temu nie le- 
ży jednakże w możliwościach sa- 
morządu, gdyż zależy to od szyb- 
kości zasiedłania i zagospodaro- 
wania. Wpływ na io ma wyłącz- 
nie Pańsiwo. Normalizacja sto- 
sunków zależy więc wyłącznie 
od polityki państwowej. 

Z drugiej zaś strony wydatki 
gmin Ziem Odzyskanych są du- 
żo wyższe od gmin centralnej 
Polski. Faktem jest, że na te zie- 
mie przychodzą ludzie biedni, 
nie posiadający często nic, prócz 
chęci do pracy i zdobycia warsz- 
tatu tej pracy. Są to w głównej 
mierze repatrianci ze wschodu i 
zachodu, często osiediani w naj- 
niekorzystniejszym okresie po- 
żniwnym. Osiedleńcom tym gmi- 
ny muszą przychodzić z pomocą 
w ramach opieki społecznej. Po- 
woduje io znaczne zwiększenie 
ciężarów gminy, przerastających 
wszelkie jej możliwości. 

Ta dysproporcja między do- 
chodami a wydatkami powodu- 
je, że stosunek finansów gmin za- 
chodnich do centralnych przed- 
stawia się w najlepszym wypad- 
ku jak 1 : 2 na niekorzyść tych 
pierwszych. Jest to oczywiście 
wynikiem stanu faktycznego i 
zależy od działalności i polityki 
Państwa. Zrozumiałym więc 
staie się, że ciężar uzupełnienia 
luki w dochodach gmin na po- 
krycie świadczeń gmin, jakię mu- 
szą one ponosić. przejąć winno 
Państwo, aż do chwili zrównania 
z całym terenem Polski. 

Nie twierdzę, że Państwo wzglę- 
dnie Rząd nie świadczy na rzecz 
samorządów dla pokrycia niedo- 
borów budżetowych. Nie zapo- 
minam również o instytucji fun- 
duszu  pożyczkowo - zapomogo- 
wego. 

Rzecz idzie o co innego! 

Fundusz pożyczkowo - zapo- 
mogowy nie jest w możności 


sprosiać potrzebom samorządu 
na Ziemiach Zachodnich, a po- 
moc rządu, przejawiająca się w 
formie subwencji czy dotacji jest 
formą niewłaściwą i dość dowol- 
mą. Każda instytucja, opierająca 
swoją działalność na planie bu- 
dżetowym, wtedy tylko może 
właściwie pracować, kiedy plan 
pracy ujęty budżetem jest real- 
ny. fo znaczy oparty na cyfrach 
pewnych, a przynajmniej mało 
wahliwych. Tymczasem plany 
instytucji samorządowych dłate- 
go są nierealne, że są oparte na 
wątpliwych podstawach subwen- 
cji i dotacji, niczym nie zagwaran- 
towanych. Dlatego plan prac w 
takich warunkach wykonywany 
jest od wypadku do wypadku, 
powiedzmy: od gotówki do go- 
tówki. Prace są rozpoczynane i 
zarzucane i znów podejmowane. 
Powoduje ło poza innymi skui- 
kami ujemnymi — marnołraw- 
stwo dodatkowe i tak skromne- 
go grosza publicznego, aie przez 
skromność właśnie jakże cenne- 
go. 

Z powyższego wynika, że na- 
leży znaleźć inną formę uregu- 
lowania spraw finansowych sa- 
morządu terytorialnego. Zanim 
jednak wskażę, jak sobie wyo- 
brażam ię nową formę, muszę 
jeszcze powrócić do punktu wyj- 
ściowego, do podatków. Wpła- 
cone samorządowi podatki grun- 
towy i od nieruchomości mają 
stanowić główne źródła ich do- 
chodów. Dażeniem Rządu jest, 
aby źródła te były w pełni wy- 
korzysłane i by w zasadzie w ca- 
łości pokryły potrzeby tego sa- 
morządu. Pierwszym realnym 


krokiem w tym kierunku, ale tyl- 


ko dla miast, jaki w celu popra- 
wy finansów uczyniono, było od- 
danie administracji poniemiec- 
kich czynszowych nieruchomo- 
ści miejskich, stanowiących wła- 
sność Skarbu Państwa, zarządom 
miejskim w formie tymczasowej 
dzierżawy za symboliczną zło- 
tfówxę. 

Drugim krokiem winno być u- 
realnienie wpływów z tytułu 
wspomnianych podatków. Ponie- 
waż osadnika albo jeszcze nie ma, 


a może go skierować tylko Pań- 
stwo i grunt łeży odłogiem, albo 
Państwo zwolniło przybyłego o- 
sadnika od płacenia tych podat- 
ków, samorząd musi otrzymać 
równowarłość siraty za nieotrzy- 
many podatek od tego, który 
straty powoduje (teoretycznie), 
i. j. od Państwa. Czyli: wymiar 
winien być dokonany w stosunku 
do całego obszaru, podlegającego 
opodatkowaniu i żę część wymia- 
ru, która nie jest ściągalna spo- 
wodu nie zasiedlenia, czy spowo- 
du zwolnień, winna być przed- 
stawiona do pokrycia przez Skarb 
Państwa. W tfen sposób samo- 
rząd miałby realne podstawy do 
planowania swej gospodarki w 
ramach obowiązujących przepi- 
sów, a Państwo określone wyraź- 
nie granice swoich obowiązków 
względem samorządu. 

Wtedy dopiero można będzie 
mówić o równym traktowaniu w 
zakresie dochodów samorządów 
Ziem Odzyskanych w stosunku 
do samorządów województw 
eentralnych. Gdy to zostanie ure- 
gulowane, można będzie mówić 
o pomocy dodatkowej, nadpro- 
gramowej, w formie subwencji i 
dotacji na cele przerastające nor- 
malne możliwości samorządu, a 
ważne z punktu widzenia ogólno- 
państwowego. 

Bez spełnienia tego warunku 
nie będzie mogło być mowy o ja- 
kimkolwiek unormowaniu gospo- 
darki finansowej samorządu na 
Ziemiach Odzyskanych, a co za- 
tym idzie o normalizacji stosun- 
ków wogóle poprzez umożźliwie- 
nie planowej pracy samorządu 
i uwolnienie go od przypadkowo- 
ści w działaniu. 

Uzdrowienie samorządu tery- 
torialnego w sposób zdecydowa- 
ny i szybki wywoła dodatkowe 
korzyści. Zdrowy finansowo sa- 
morząd będzie bardziej zdolny 
do przyjęcia i zaopiekowania się 
dalszymi osadnikami, co skolei 
przyspieszy odbudowę miasł i li- 
kwidację odłogów, zwiększenie 
przez ło zarówno dochodu spo- 
łecznego, jak i przyrost płatników 
podatkowych, a tym samym au- 
iomatycznie zmniejszenie pokry- 
cia części podatków samorządo- 
wych przez Państwo, aż do cał- 
kowitej likwidacji tej dopłaty. 

Korzyści są więc duże. Im więc 
prędzej zagadnienie to będzie 
rozwiązane, tym lepiej i dla sa- 
morządu i dla Państwa i dla osad- 
ników. 


JOZEF NIEĆKO 


Ruch Ludowy 


w Polsce Podziemnej 
(Dalszy ciąg) 


— Nie można zapominać i o 
jednej jeszcze ważnej sprawie, 
mianowicie o funduszach ko- 
niecznych na poprowadzenie 
prac organizacyjnych. ŚStronni- 
ctwo w tej chwili nie ma żadnych 
środków finansowych*). Z fun- 
duszów wojskowych Stronnictwo 
nie może i nie powinno korzy- 
stać. 

W dalszym ciągu poddałem w 
wątpliwość sprawę organizacji 
wojskowej. Wobec Marszałka ro- 
zumowałem następująco: armia 
polska rozbudowywana w ciągu 
przeszło dwuch dziesiątków lat 
w warunkach normalnych — nie 
wytrzymała naporu niemieckie- 
go. Bardzo rychło załamała się i 
przestała istnieć. Na wytłomacze- 
nie tego można przytoczyć wiele 
argumentów obciążających rząd 
i naczelne dowództwo — nie- 
mniej jednak i to jest pewnym, 
że przewaga armii niemieckiej 
była olbrzymia. A zatem, czy w 
konspiracji zdołamy stworzyć ar- 
mię lepszą pod względem moral- 
nym i bojowym — aniżeli armia 
sprzed września? Zwłaszcza jeśli 
zważymy, że armia ta będzie roz- 
rastać się na kadrze oficerskiej 
rozpolifykowanej w Polsce po- 
majowej. Poza tym wyraziłem 
pewne zastrzeżenia co do udzia- 
łu w porozumieniu politycznym 
Stronnictwa Narodowego, wokół 
którego snują się różne odłamy 
Obozu Narodowo-Radykalnego. 

Marszałek Rataj w odpowiedzi 
na te zastrzeżenia rzucił pod mo- 
im adresem szereg pytań: 

— Co lepsze? Zanarchizowane 
społeczeństwo, w którym by uwi- 

2) Marszałek Rataj wraz z córką 
znajdował się wtedy w niezwykle trud- 
nej sytuacji. Główną podstawą bytowa- 
nia Marszałka były dowożone przez lu- 
dowców terenowych „gościńce' w posta- 
kiełbasy, chleba 
To samo dotyczy ówczesnych 
najbliższych współpracowników Mar- 
szałka: ś. p. Grudzińskiego Józefa 
i Szczawińskiej Marii. Ś. p. Grudziński, 
mający wtedy na opiece ciężko chorą 
żonę, w wolnych chwiłach musiał ucie- 
kać się do zarobkowania na sprzedaży 
zapalniczek. 


ci kawałków słoniny, 
i masła. 


jało się i coraz bardziej anarchi- 
zowało życie polskie kilkadzie- 
siął organizacyj wojskowych 
przez nikogo nie kontrolowa- 
nych, czy też jedna organizacja 
wojskowa, kontrolowana przez 
czynnik polityczny, mający p>d- 
stawy do miana czynnika rządzą- 
cego sprawami krajowymi? 

— Czy nie łatwiej wałczyć z 
rozpolitykowaniem oficerów w 
wojsku przez czynnik polityczny 
kontrolowanym — aniżeli w or- 
ganizacjach  niekontrolowanycn, 
które rychło przerodzą się w sa- 
mowolne watahy? 


— Czy przed wrześniem Stron- 
nictwo Narodowe miało w pew- 
nych środowiskach mieszczańsko- 
konserwatywnych cośkolwiek do 
gadania, czy nie? Ponad wszelką 
wąłpliwość — tak! Niepełna by- 
łaby reprezentacja polityczna, je- 
ślibyśmy Stronnictwo Narodowe 
pominęli. Właśnie, ułatwilibyśmy 
akcję ugrupowaniom ONR, gdyż 
bardzo szybko Str. Narodowe 
zostałoby zużytkowane przez te 
grupy dla swoich celów antyde- 
mokratycznych — i z jeszcze wie- 
kszym powodzeniem grupy ONR 
anarchizowałyby życie  społe- 
czeństwa. 


Następnie Marszałek Rataj roz- 
wijał swój punkt widzenia na 
sprawę wojska w konspiracji, 
podporządkowanego w sprawach 
głównych Rządowi i Wodzowi 
Naczelnemu, zaś w sprawach bie- 
żących, krajowych — Polityczne- 
mu Komitetowi Porozumie aw- 
czemu. Przewidywał, że jeśli znaj- 
dziemy się na długiej fali działa- 
nia, to z pewnością siła bojowa 
będzie potrzebna. Kiedy i w ja- 
kich okolicznościach potrzeba ia 
się uwydatni — na pyłanie to da 
odpowiedź samo życie. Wyra .ał 
tylko obawy, czy tragedia wrz >ś- 
niowa dostatecznie otrzeźwiła 
kadrę oficerską, — czy mima 
wszystko nie zechce ła kadra o- 
bić polityki w konspiracji n-zed 
PKP. 


Napomykał wreszcie o trudno- 
ściach, stwarzanych przez Ry- 
szarda Świętochowskiego, k*ó- 
ry — w oparciu o Stronnictwo 


Pracy — usiłował wiedy stwo- 
rzyć odrębny ośrodek dyspozycyj 
politycznych, z pominięciem 
głównych reprezenłacyj trzech in- 
nych stronnictw. 

Ustaliliśimy wreszcie, że w 
styczniu 1940 r. przybędę do War- 
szawy i pozostanę do dyspozycji 
Marszałka. 

W połowie stycznia 1940 roku 

mogłem zaobserwować w okoli- 
cach mego zamieszkania jeszcze 
bardziej wzmożoną akcję zaprzy- 
sięgania ludowców i wiciarzy, bądź 
to do szeregów ZWZ, bądź też do 
organizacji, które można było po- 
dejrzewać o rodowód sanacyjny, a 
nawet było wiele danych po temu, 
że docierają emisariusze ONR. 
Wskazywały na to różnorodne u- 
lotki, i komunikaty rozpowszech- 
niane w okolicy. Wyraźnie zary- 
sowywały się już wtedy działania 
organizacyjne „Racławic“, które 
znalazły się w zasięgu całokształ- 
tu akcji Ryszarda Świętochow- 
skiego. Wysłannicy „Racławic“ 
docierali równieź do „wiciarzy*, 
przekonując, że Racławice są 
wspólną organizacją wiciarzy i 
siewiarzy. Z drugiej strony wy- 
słannicy ZWZ przekonywali lu- 
dowców i wiciarzy, że kierownic- 
two „Wici“ bez żadnych zastrze- 
żeń współdziała z ZWZ, — i że to 
samo dotyczy i Stronnictwa Lu- 
dowego. Oczywiście, zabiegi te 
czynione były w odniesieniu do o- 
sób przodujących przed wojną w 
Str. L. lub też w „Wiciach*. 
Tak było w moich okolicach, po- 
dobnie musiało być i wszędzie in- 
dziej. A przeto przedwojenny stan 
organizacyjny SL i Wici przeista- 
czał się. w bezpańskie pole, skaza- 
ne na zagarnięcie przez różnorod- 
ne organizacje obce ideologii Ru- 
chu Ludowego. 

Poza tym istniała jeszcze inna 
obawa. Mianowicie — o postawę 
mas chłopskich, przed wojną nie 
zorganizowanych. Pamiętajmy, że 
przez szereg miesięcy panowania 
okupacji stosunek okupanta do 
wsi był nie tyłko poprawny, ale 
prawie że przyjaznyt). Nie było 
mowy o żadnych naciskach natu- 
ry gospodarczej i politycznej, 

[Ciąg dalszy nastąpi), 

1) W moich okolicach dopiero w lutym 
1940 r. zarządzono branki na roboty do 
Niemiec. Mniej więcej w tym samym cza- 
sie rozeszły się wiadomości o zaprojek- 
towanych kontynsentach. Duże wrażenie 
zrobiły transporty wysiedleńców z Po- 
znańskiego. 
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ZE ŚWIATA 


Mowa prezydenta Trumana 


W poprzednim numerze „Chłopi 
i Państwo” wspominaliśmy o po- 
jawiającej się w Stanach Ziedno- 
czonych obawie przed „,próźnia- 
mi politycznymi". Próżnie te, po- 
wsłające na skutek wycofywania 
się angielskich wpływów i sił z 
uiektórych krajów są w/g pew- 
nych amerykańskich mężów stanu 
niebezpieczne, a to, ponieważ mo- 
gą być wypełnione przez siły nie- 
przyjazne, Wygłoszona na Kon- 
gresie Stanów Zjednoczonych 12 
b. m. mowa Prezydenta Trumana 
jest charakterystycznym wyrazem 
tej obawy. Postulatem, który sta- 
rał się przeprowadzić Prezydent 
była konieczność zastąpienia w 
Grecji i Turcji wycofujących się 
wpływów angielskich wpływami 
amerykańskimi, Jednakże społe- 
czeństwo amerykańskie staje się 
oporne przeciw wyciąganiu z jego 
kieszeni setek milionów dolarów 
dla niejasnych celów polityki za- 
granicznej; dlatego trzeba było 
wstawiennictwa samego Prezy- 
denta, dlatego trzeba było mowy 
pachnącej sensacją, aby uzyskać 
od Kongresu czterysta milionów 
dolarów, koniecznych dła prowa- 
dzenia w Grecji i Turcji angto-sa- 
skiej polityki „pomocy“. Cytuje- 
my poniżej najciekawsze fragmen- 
ty z przemówienia prezydenta 
Trumana: 

„..W rezultacie płynących ze 
zniszczeń wojennych braków i nę- 
dzy uzbrojona mniejszość, korzy- 
stająca z politycznego chaosu, u- 
niemożliwia odbudowę gospodar- 
czą Grecji.. Rząd grecki zwrócił 
się do nas o użyczenie mu ađmini- 
stratorów, ekonomistów i techni- 
ków.. Samo istnienie państwa 
greckiego jest dzisiaj zagrożone 
przez uzbrojone siły terrorystów, 
dowodzonych przez komunistów... 
Rząd grecki nie jest w stanie po- 
dołać sytuacji. Armia grecka jest 
nieliczna i źle wyekwipowana. Że- 
by przywrócić porządek w kraju 
potrzebuje ona pomocy w sprzęcie. 
Grecja potrzebuje pomocy jeżeli 
ma się stać niepodleśtym pań- 
siwem demokratycznym .. Nikt in- 
ny koniecznej pomocy Grecji u- 
dzielić nie może. Ciężka sytuacja 
finansowa, w jakiej znalazla się 
Wielka Brytania zmusza ją do wy- 


cofania swych gospodarczych 
wpływów w wielu częściach świa- 
te.., 

Będziemy kontrolować zużycie 
przez Grecję naszej pomocy tak, 
by każdy dolar przyczynił się do 
uczynienia z Grecji samodzie!ne- 
gc państwa, w którym  kwitnąć 
może zdrowa tolerancja.. 

«Turcja, podobnie jak Grecja 
porzebuje naszej pomocy, bo choć 
nie zniszczona, musi dla zachowa- 
nia swej samodzielności, zostać 
wzmocniona,., 

Potępialiśmy i potępiamy rady- 
kalne środki walki używane przez 
lewicę i prawicę... 

Pomagając wolnym narodom w 
utrzymaniu ich wolności Stany 
Ziednoczone dadzą wyraz swej 
wierności zasadom. zawartym w 
karcie narodów zjednoczonych. 

|vatego prosze Kongres o upo» 
ważnienie mnie do udzielenia Gres 
cji i Turcji pomocy wartości 
400.000.000 dolarów. Również 
proszę Kongres o upoważnienie 
amerykańskich obywateli cywil- 
nych i wojskowych do udania się 
dc Grecji i Turcji by pomóc im w 
dziełe odbudowy. í 

Wystąpienie Prezydenta Tru- 
mana odbiło się szerokim echem 
na całym świecie. Niewątpliwie 
jest ono ważnym posunięciem na 
szachownicy międzynarodowej 
polityki, Być może, że zwiastuje 
ono amerykańską grę w Europie, 
obliczoną jako przeciwwaga gry, 
komunistycznej w Chinach, W ta- 
kim razie Grecja i Turcja, tak jak 
i inne państwa, stałyby się tylko 
kartami, którymi się w końcu gry 
płaci za osiągnięcie naprawdę 
istotnych celów. Być może, że 
wystąpienie to obliczone jest na 
podtrzymanie nadziei reakcji eu- 
ropejskiej, opóźniają bowiem sta- 
bilizację stosunków które się nie- 
podobają anglo - saskiej finansje- 
rze, 

Charakierystycznym jest rów- 
nież, że w mowie swej, która po- 
ruszała temat nie tylko Grecji i 
Turcji, ale w ogóle samodzielno- 
ści państw europejskich, Polska 
została wspomniana tylko raz, ja- 
ko przykład, od niechęcenia, Nie 
jesteśmy dla Ameryki nawet kar- 
tą wartą wygrywania, 


Zagospodarowanie Ziem 
Odzyskanych odpowiedzią na 
intrygi międzynarodowej reakcji 


Numer 9 pisma radzieckiego 
„„Nowoje Wremia' przynosi inte- 
resujący artykuł o Polskich Zie- 
miach Zachodnich, Cytujemy wy- 
jatki: 

„Ziemie te liczące 103000 
km.? były terenem ciężkich zma- 
gań wojennych i w dużej części 
pokryte były ruinami i zgliszcza- 
mi... W Anglii i Stanach Ziedno-- 
czonych pełno było sceptyków, 
którzy mówili, że wycieńczona 
wojną Polska nie zdoła zagospo- 
darować tych ziem, Mówiło się o 
tym nawet w angielskiej Izbie 
Gmina, Fakty dały odpowiedź 
sceptykom: 

Na ziemie te przesiedliło się 0- 
koło 4 milionów Polaków, co ra- 
zem z autochtonami daje liczbę 5 
milionów. Między tymi ludźmi 
znajdują się wychodźcy ze wszy- 
stkich części Polski, a także wró- 
ceni krajowi emigranci z Francji, 
Jugosławi, Niemiec, Belgii itp, 

Państwo wspomagało nowych 
osiedleńców, dostarczając im in- 
wentarz, siłę pociągową, trakto- 
ry, samochody ciężarowe itp. 
Dzięki tej pomocy i dzielności o- 
siedleńców można było już obsiać 
pod zboża ozime 1,602 tysiące 
hektarów ziemi. 

Do listopada 1946 r, uruchomio- 
no tam 1.251 ośrodków produkcji 


Konferencja 


Głównym przedmiotem obrad 
była w dalszym ciągu sprawa de- 
militaryzacji Niemiec i odszkodo- 
wań. Min. Mołotow występował 
przeciw polityce władz okupują- 
cych Niemcy Zachodnie, zarzuca- 
jac im, że nie niszczą niemieckiej 
siły wojennej, i że utrzymują 
80.000 ludzi, licząc wojskowe od- 
działy niemieckie. W odpowiedzi 
min. Marshall wskazał na tech- 
niczne trudności rozbiórki fabryk, 
trudności, które wynikają z gos- 
podarczego rozbicia Niemiec, a 
min. Bevin oświadczył, że żołnie- 
rze niemieccy których liczba jest 
znacznie niższa, niż 80.000 używa- 
ni są tylko do niebezpiecznych 
prac, związanych z usuwaniem 
min. Min. Bevin zapytał też o licz- 


przemysłowej, Uruchomiona fa- 
bryka wagonów we Wrocławiu 
dostarcza polskiej komunikacji 
co 32 godziny nowy wagon. Wspa- 
niale rozwinęła się też produkcja 
motorów samolotowych pod Wro- 
cławiem, cementu w  Groszewi- 
cach i wiele innych.. Produkcja 
metalurgiczna ziem zachodnich 
stanowi 28% metalurgicznej pro- 
dukcji Polski, Wydobycie węgla 
wynosi tam przeszło 1.300.000 ton 


miesięcznie tj. 32% wydobycia 
polskiego... Również przemysł 


lekki zaczyna tam kwitnąć 70% 
eksportowanych z Polski tkanin 
lnianych produkuje się w fabry- 
kach Wałbrzycha.., 


Osobne znaczenie posiada pra- 
ca oświatowa dokonana na Zie- 
miach Zachodnich. Działa już na 
nich 4.592 szkół powszechnych i 
210 średnich, do których uczęsz- 
cza 583 tysiące dzieci... 


To, co dokonano na Ziemiach 
Zachodnich, świadczy o sile pol- 
skiej demokracji i jest odpowie- 
dzią na kwestionowanie polskości 
tych ziem, Utwierdzając swói stan 
posiadania na Ziemiach Zachod- 
nich, Naród Polski nietylko zwięk- 
sza swoje własne bezpieczeństwo 
lecz przyczyina się także do za- 
pewnienia pokoju w Europie, 


moskiewska 


bę jeńców niemieckich, pozostają- 
cych w ZSRR io ilość okrętów 
niemieckich, które zostały prze- 
kazane Związkowi Radzieckiemu 
celem zniszczenia. Następnego 
dnia wszystkie strony opubliko- 
wały dane o jeńcach niemieckich, 
których suma wynosi 2 miliony. 


Rozpoczęto dyskusję nad za- 
gadnieniem demokratyzacji Nie- 
miec, przy czym min. Marshall 
określił, że za demokrację uważa 
zagwarantowanie Niemcom praw 
osobistych, prawa wolnych wybo- 
rów, wolności prasy i radia, wol- 
ności związków zawodowych, 
swobody poruszania się i przeka- 
zywania dóbr po całych Niem- 
czech, 


Min. Mołotow zarzucił angiel- 
skim i amerykańskhu władzom o- 
kupacyjnym, że w ich strefach 
walka z hitelryzmem przeprowa- 
dzana jest niedokładnie i bez od- 
powiedniego nacisku. Uzgodniono, 
że władze poszczególnych stref 
okupacyjnych będą sobie wzajem- 
nie udzielać informacji o metlo- 
dach i postępie tej walki. 

W sprawie odszkodowań min. 
Mołotow zażądał dla ZSRR sprzę= 
tu niemieckiego wartości 10 mi- 
liardów dolarów z bieżącej pro- 
dukcji. Ministrowie anglosascy 
uznali te żądania za wygórowane, 
wskazując przytem, że Niemcy 
Zachodnie muszą płacić bieżącą 
produkcją za dostarczaną im żyw- 
ność. W tej dyskusji o odszkodo- 
waniach Polska jest żywo zain- 
teresowana, otrzymać ma bowiem 
150/0 tego co uzyska ZSRR. 

Przystąpiono do dyskusji nad 
przyszłą gospodarczą organizacją 
Niemiec. 


Votum zaufania 
dl» socjalistycznego 
rządu W. Brytanii 


Na zakończenie burzliwych 
obrad w Izbie Gmin przewódca 
partii konserwatywnej W. Chur- 
chill postawił wniosek przegło- 
sowania votum nieufności dla o- 
becnego rządu. Wniosek swój u- 
zasadniał Churchill kompromita- 
cją Rządu w Palestynie, w której 
wydatkował już olbrzymią sumę 
82 mil. Ł, zbyt wielkimi wydat- 
kami związanymi z okupacją 
Niemiec (120 milionów Ł, to jest 
przeszło 500 milionów dolarów) 
i wreszcie nieudolnością gospo- 
darczą, skutkiem której w czasie 
tak dotkliwego głodu towarowe- 
go część przemysłu snaraliżowa” 
na była brakiem wegla. 

Wniosek Churchilla został od- 
rzucony większością 166 głosów. 


Chociaż igla mała, 
Pełknąć jej nie można 

— myśl ta bardzo śmiała — 
myśl ta nieosłrożna. 


Plan to niedościgły — 

a igła zuchwała 

— nie połykał igły, 

chociaż bardzo mała, 
HANNA FRANCZAKÓWNA 
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Współpraca i rywalizacja 


Prasa sowiecka przejawia du- 
że zainteresowanie rozwojem sło- 
sunków angielsko - amerykań- 
skich. Pojawia się w niej często 
pytanie, czy popularną jest w W. 
Brytanii ta polityka podporząd- 
kowania  dyrektywom Stanów 
Zjednoczonych, czy łeży ona w 
rzeczywistym interesie narodów 
brytyjskich i czy będzie polityką 
trwałą. Według poglądów rosyj- 
skich, słosunki anglo-amerykań- 
skie układają się pod wpływem 
dwóch sprzecznych układów-wa- 
runków: „bloku anglosaskiego” 
z jednej strony a ostrej politycz- 
nej i jeszcze ostrzejszej gospodar- 
czej rywalizacji z drugiej. Ta ry- 
walizacja zaostrza się choćby dla- 
tego, że prawica amerykańskiej 
partii republikańskiej słaje się 
coraz bardziej wpływowa, a w 
Anglii, jak wiadomo, rządzą so- 
cjaliści. 


Jednym z pytań, które się na 
tym tle wyłania, jest czy W. Bry- 
tania zdobędzie się na prowadze- 
nie samodziełnej polityki w Niem- 
czech. Amerykański kapitalizm 
dąży do uczynienia z Niemiec 
Zachodnich swego przyczółka, 
przeto wciąga do współpracy nie- 
mieckie trusty i kartele. Popie- 
rają go w tym kapitaliści angiel- 
scy, ale jest to sprzeczne z inten- 
cjami ich socjalistycznego Rzą- 
du, tym baardziej, że kapitał ma- 
ło zwraca uwagi na zagadnienie 
demokratyzacji i walki z hitleryz- 
mem. W ten sposób rozdźwięk 
międzyp Słanami Zjednoczonymi 
i W. Brytanią mają, poza swymi 
licznymi ogólnonarodowymi i o- 
tekże i znaczenie ideowo-społe= 
czne. 


Zagranica o Polsko-Czeskiej 
przyjaźni 


Prasa angielska i amerykańska 
szeroko komentuje fakt pogodze- 
nia się Czechosłowacji i Polski i 
zawarcia przez te państwa „Dłu- 
godystansowego i wielostronnego 
przymierza”. 


„Daily Herald” sądzi, że przy- 
mierze jest uzupełnieniem już ist- 
niejącego układu polsko-jugosło- 
wiańskiego i że jako takie może 
mieć duży wpływ na układ sił w 
Europie. Prawicowe pisma ame- 
rykańskie korzystają z okazji, by 
straszyć swych czytelników wizją 
groźnego, kierowanego przez Z. 
S. R. R. bloku słowiańskiego. Dy- 
skusja się toczy czy układ polsko- 


czechosłowacki jest odpowiedzią 
Wschodu na anglo - francuskie 
zbliżenie, czy też jest raczej jego 
uzupełnieniem, czy innymi sło- 
wy, Europa nie dzieli się na wro- 
gie obozy Zachodu i Wschodu, 
czy też jednoczy w polityce za- 
bezpieczenia pokoju przede 
wszystkim drogą otoczenia Nie- 
miec „jednolitym i zgranym kor- 
donem bezpieczeństwa”. 


Prasa zagraniczna duży nacisk 
kładzie na fakt, że zarówno po 
stronie polskiej, jak i czeskiej 
wszystkie ugrupowania politycz- 
ne poparły to zbliżenie i łączą z 
nim wiele nadziei. 


Nie dzieje się dobrze w Danii 


Zawarty niedawno między An- 
glią a Danią układ handlowy wy- 
wołał wiele niezadowolenia i 
spotkał się z surową krytyką. W 
szczególności, pisma duńskie 
wskazują na ło, że układ nosi w 
sabie niebezpieczeństwo gospo- 
darczego i poliivcznego uzależ- 
nienia Danii od londyńskich ban- 
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kierów. Jedno z nich „Land or 
Volk" pisze: „Bevin stara się w 
ten sposób stworzyć zachodni 
blok państw ekonomicznie i po- 
lifycznie uzależnionych od An- 
glii”. 

Szczególne oburzenie wywo- 
łały te klauzule układu, które zo- 
bowiązują Rząd Duński do wspo- 


magania gospodarstw wiejskich, 
a to w celu powiększenia ich pro- 
dukcji eksportowej potem do 
Anglii. Dziennik  „Kebenhawi” 
pisze na ten temat: „Anglia za- 
czyna dyktować Danii, jak ta po- 
winna regulować swoje sprawy 
wewnętrzne. Tak postępuje się 
tylko z krajami kolonialnymi...”, 

Również czysto handlowe pa- 
ragrafy traktatu są przedmiotem 
krytyki. Gazety duńskie mówią 
o niekorzystnych cenach i jeszcze 
gorszych warunkach dosłtawv. W 
szczególności układ umożliwia 
Anglii sprzedaż Danii takich wy- 
tworów przemysłowych, na któ. 
re zapotrzebowanie jest w Danii 
niewielkie. 


Japońscy 
przestępcy 
wojenni 


Przed międzynarodowym Try- 
bunałem Wojskowym w Tokio 
toczy się obecnie proces przeciw- 
ko tym japońskim mężom, któ- 
rzy prowadzili swój kraj drogą 
agresji. Dochodzenie wykryło, że 
z zamiarem wywołania wojny 
nosili się Japończycy na długo 
przed jej wybuchem. Obrona 
wskazuje na ideowe podłoże tych 
knowań, a w szczególności na to, 
że fanatyczna wiara japońskich 
wodzów w „misję  dziejową” 
swego narodu, w jego wyższość 
nad innymi i w jego szlachetne 
cele „uświęcała” ich najbardziej 
podłe poczynania. Proces odtwa- 
rza mało znaną historię japoń- 
skiego dwudziestolecia, odkrywa 
coraz to bardziej sensacyjne, a już 
przed wojną dokonywane, oszu- 
stwa, przekupstwa i okrucień- 
stwa. 

Charakterystyczna jest posta- 
wa społeczeństwa japońskiego: 
wspaniale zorganizowana pro- 
paganda zaraziła je fanatyzmem 
wodzów i wszysikie ich zbrodnie 
demaskowane obecnie, nie bu- 
dzą oburzenia, lecz raczej tę re- 
fleksję, że były złe, ponieważ nie 
doprowądziły do zwycięstwa. Ta- 
ka jest moc fanatycznego zaśle- 
pienia i tak powszechnego ha- 
sia „cel uświęca środki”, że pod 
ciężką okupacją żyjący naród ja- 
poński czci nadal swych byłych 
wodzów, jako godnych naślado- 
wania, choć pobitych bohaterów. 


Przegląd prasy 


W oświelleniu prasy codzien- 
nej — szczególnie organów na- 
czelnych parii politycznych — 
dużego znaczenia nabierają osiat- 
nie wydarzenia w polityce mie- 
dzynarodowej, której poczesne 
miejsce przypadło Polsce. 

Osiatnia wizyta w Polsce me- 
żów stanu Czechosłowacji, pod- 
pisany przez nich i przez Rząd 
Polski pakt przyjaźni — jest sta- 
łym tematem prasy codziennej 
minionego iygodnia. 

Nie mniej uwagi poświęca pra- 
sa codzienna toczącej się w Mo- 
skwie konferencji czterech mo- 
carsiw w sprawie Niemiec i 
Austrii oraz ostatniej mowie pre- 
zydenta Słanów Zjednoczonych 
A P. — Trumana. 

Spośród spraw wewnętrzno-po- 
litycznych, które prasa podnosi w 
czołowych ariykułach należą: 
dalsze załudnienie i zagospoda- 
rowanie Ziem Odzyskanych, 
przyszła akcja. siewów wiosen- 
nych, o wiełkim znaczeniu histo- 
rycznym proces Hoessa, przemia- 
ny zachodzące w ruchu ludo- 
wym, zagadnienie planu inwesty- 
cyjnego w różnych gałęziach na- 
szego przemysłu. 

Na łamach niektórych dzienni- 
ków duże zainteresowanie wzbu- 
dziły artykuly zamieszczone 
przez czołowych działaczy PSL-u 
w tygodniku „Chłopi i Państwo”. 

Prasa ludowa również nie od- 
biega od zainteresowań codzien- 
nych pism, więcej natomiast po- 
święca miejsca bolączkom wsi i 
chłopa oraz piętrzącym się irud- 
nościom na odcinku ruchu ludo- 
wego. 

Pismo Stronnictwa Demokra- 
tycznego — Kurier Codzienny — 
omawiając proces Hoessa od 
strony historycznej i rzeczowej — 
zwraca uwagę, że oliary jakie 
Polska poniosła w minionej woj- 
nie są pomniejszane przez nie- 
których Aliantów i że tendencje 
pomniejszania iych ofiar wkra- 
diy się do Trybunału Norymber- 
skiego. Dziennik uważa, że do- 
brze się stało, że proces o wyni- 
szczenie przez Niemców 4 milio- 
nów ludzi — przeważnie Pola- 
ków — będzie uzupełnieniem pro- 
cesu norymberskiego i da moż- 
ność pokazania światu ogromu 
cierpień i ofiar, jakie poniosła 
Polska w walce z Niemcami. 


Proces ten powinien być zama- 
nifestowaniem zwycięstwa dobra 
nad złem. 


„Egoizm narodowy i nienawiść nie" 
miecka doprowadziły do cmentarzyska 
Europy. Ludzie powinni zrozumieć, że 
nienawiść narodów między sobą jest ta- 
ką samą zbrodnią jak nienawiść pomię- 
dzy ludźmi* — kończy dziennik. 


Naczelny organ PPS — Robot- 
nik — zamieszcza na czołowym 
miejscu przemówienie premiera 
Cyrankiewicza, wygłoszone w 
sali „Roma” w Warszawie z oka- 
zji osiągnięcia pół miliona człon- 
ków przez PPS. Wskazując na 
najbliższe zadania, jakie czekają 
przed PPS na drodze do Polski 
ludowej — ukazując na jej blaski 
i cienie. Mówił też mówca o błę- 
dach, jakie popełniali przywódcy 
PPS-u w innych łatach — twier- 
dząc, że: 


„Siłę społeczno-polityczną można 1 
musi się czerpać także z błędów prze“ 
szłości, ze wszystkich pomyłek, z wahań 
i porażek. Bo naprawianie bledów — to 
trafne zrozumienie przyczyn porażek, to 
jest możność unikania tych błędów na 
przyszłość, to jest zwiększenie siły do 
walki, to jest zaoszczędzenie siły marno- 
wanej, gdy się czasem błądzi, a dobrze 
wykorzystanej, gdy się wie czego chce". 


„Dziennik Ludowy” — pismo 
S. L-u — zadaje sobie trud w od- 
nalezieniu właściwej drogi 
grupy PSL-ców, skupiających się 
wokół pisma „Chłopi i Państwo”. 
Autor artykułu, J. Drewnowski, 
przeprowadza ocenę pierwszych 
numerów pisma „Chłopi i Pań- 
stwo” oraz wypowiedzi czoło- 
wych przywódców i działaczy 
PSL-u z-J. Niećką, Cz. Wycachem 
i W. Kiernikiem na czele. Zda- 
niem autora redakiorzy 
wspomnianego pisma poszli 3 
kroki naprzód — odcinając się 
od obecnego kierownictwa PSL-u, 
a winni już pójść naprzód o 50 
kroków. 

„Głos Ludu” — pismo PPR — 
poświęca wiele uwagi akcji uja- 
wniania się członków nielegal- 
nych organizacji — na podstawie 
ustawy o amnestii, zaznaczając, 
że wszystkim, którzy medytują 
czy wyjść z ukrycia, czy nie, Pań- 
stwo daje ostatnią szansę wy- 


brnięcia ze ślepego zaułka kon- 
spiracji, daje im szanse do nor- 
malnego życia — szanse ostatnią, 
Wszyscy ci, którzy nie ujawnią 
się, będą zwałczani z całą sia- 
nowczością i z całą siłą, jaką roz- 
porządza nasze państwo ludo- 
we — kończy dziennik. 
„Chłopski Sztandar” — organ 
naczelny PSL — pisząc o sojuszu 
polsko - czechosłowackim, pod- 
kreśla, że sojusz ten jest koniecz- 
nością dziejową, jest zasadni- 
czym warunkiem zachowania 
wolności, niepodległości i swobo- 
dnego rozwoju obu najdalej wy- 
suniętych na zachód narodów. 
Codzienne pismo „Życie War- 
szawy”, omawiając bilans osiąg- 
nięć Rządu Polskiego w bieżą- 
cym roku w polityce wewnętrz- 
nej i zagranicznej, wskazuje na 
wielkie zadania, jakie stoją przed 
narodem polskim oraz na ofia- 
ry, jakie musimy ponieść w od- 
budowie zniszczonego kraju. 


„Te trudności musimy pokonać — pi- 
sze dziennik — choćby nawet kosztem 
zwiększonego wysiłku i ofiar, przez to 
skróci się okres niedostatku i przybliży 
się dzień spokojnego jutra”. 


„Wici” —organ naczelny Związ- 
ku Młodzieży Wiejskiej R. P. — 
zamieszcza ariykuł programowy, 
w którym omawiana jest sprawa 
doboru ludzi do kierowania or- 
ganizacją chłopską, jaką są Wici. 
Autor artykułu Z. M. zaznacza, 
że do zarządów wybierani będą 
ludzie młodzi, którzy w doiych- 
czasowej pracy związkowej zdali 
egzamin. 


„Nie będziemy się kierować — pisze 
autor — tym, do jakiej partii politycz- 
nej należą. Cechować ich musi zapał 1 


przydatność do pracy. Wolni muszą być 
od obowiązków w innyuh organizacjach 
społecźnych", 


„Polska Ludowa” pismo 
PŚL z Poznania, powołując się na 
oświadczenie premiera Cyrankie- 
wicza w sprawie zacieśnienia so- 
juszu polsko-sowieckiego i udzia- 
łu w pracy tej mas robotniczych, 
dodaje: 


„Do sojuszu polskc-sowieckiego, jeżeli 
chodzi o nas, o PSŁ — nigdy nie ped- 
chodziliśmy z powodu takiej czy innej 
koniunktury politycznej. Taką podsta- 
wą może słać się cały naród polski w 
zbiorowej odpowiedziajności za losy kra- 
ju W tej zbiorowej odpowiedzialności 
nie braknie również mas chłopskich z 


PSL”. 


15. 


Wieści 
MILIARDY ZŁOTYCH NA 
JSPRAWNIENIE KOMUNIKACJI 
W ramach tegorocznego planu inwe- 
stycyjnego na odbudowę dróg kołowych, 
mostów i dróg żeglugowych przewiduje 
się sumę 3 i pół miliardów złotych. 
Odbudowa obejmie różne szlaki drogo- 


we — jak Brześć—Warszawa, Poznań— 
Kostrzyń, Warszawa — Radom — Kiel- 
ce — Kraków — Zakopane — Warsza- 


wa — Lublin do granicy państwa w kie- 
runku na Lwów oraz hy szlaki dróg ko- 
towych i żeglownych. 


POBÓR DO WOJSKA ROCZNIKA 
1926 

Ministerstwo Obrony Narodowej w po” 
rozumieniu z innymi Ministerstwami za- 
rządziło pobór mężczyzn urodzonych w 
roku 1926 oraz ochotników urodzonych 
w roku 1926, 1927, 1928 ; 1929, Przepro- 
wadzenie poboru nastąpi w terminie od 
9 do 30 kwietnia br. 

Jednocześnie Ministerstwo Obrony Na- 
rodowej zarządziło odroczenie służby 
wojskowej na jeden rok, a mianowicie: 
uczniom ostatniej klasy gimnazjum szkół 
zawodowych, uczniom wszystkich klas 
licealnych, słuchaczom wyższych  zakła- 
dów, nauczycielom szkół powszechnych 
i średnich, górnikom zatrudnienym w 
przemyśle węglowym, jedynym żywicie: 
łom rodzin i jedynym właścicielom go- 
spodarstw rolnych oraz innych katego- 
riom uczni i pracownikom. 


23.000 DZIECI CHŁOPSKICH 
KORZYSTAŁO Z POMOCY 
CHŁOPSKIEGO TOWARZYSTWA 
PRZYJACIÓŁ DZIECI 


Powstałe rok temu Chłopskie Towa- 
xzysiwo Przyjaciół Dzieci, mimo trud- 
nych warunków finansowych coraz wię” 
cej wykazuje aktywności na odcinku o- 
pieki i pomocy biednym dzieciom chłop- 
skim. Towarzystwo posisda 9 oddziałów 
wojewódzkich, 36 oddziałów powíato- 
wych oraz około 12.000 członków. W 
ciągu ubiegłego roku Towarzystwo pro- 
wadziło 86 punktów dożywiania, z któ- 


z kraju 


rych korzystało 4402 dzieci, poza tym 72 
przedszkola, do których uczęszczało 
2.236 dzieci. Opieką lekarską otoczyło 
Towarzystwo 6.653 dzieci. Razem z opie- 
ki Towarzystwo korzystało przeszło 
23.000 dzieci chłopskich — szczególnie 
z terenów przyczółkowych. 


2 MILIONY DOLARÓW 

OTRZYMAŁ P. C, K. Z AMERYKI 

Polski Czerwony Krzyż otrzymał od 
Amerykańskiego Czerwonego Krzyża do- 
tychczas pemoc w środkach leczniczych, 
narzędzi chirurgicznych mydła, wyposa” 
żenia szpitali, paczki żywnościowe, obu- 
wie i tp. na sumę ogólną 9 miliardów do- 
larów. 


PSY ŻYŁY LEPIEJ NIŻ LUDZIE 
W OŚWIĘCIMIU 

W toczącym się procesie przeciwko 
katowi Oświęcimia R. Hoessowi zeznaje 
wielu świadków Polaków i cudzoziem- 
ców, którzy przeszli gehennę w Oświęci- 
miu. Jeden ze świadków — Grajewski — 
stwierdził, że warunki w jakich żyły psy 
w Oświęcimiu były bez porównania lep- 
sze od sposobu bytowania ludzi. Dla 
psów istniała specjalna kuchnia, w której 
gotowano lepsze jedzenie niż w kuchni 
dla więźniów. 


Z FRONTU AMNESTYJNEGO 


Według danych czynników  miarodaj- 
nych zostało zwolnionych z więzienia na 
podstawie ustawy  amnestyjnej do 10 
marca br. 11.573 osoby. Liczba ujawnio- 
nych członków nielegalnych organizacji 
przekroczyła 4.000. 


UROCZYSTOŚĆ PPS W WARSZAWIE 


W Warszawie w sali „Roma* odbyło 
sie wielkie zgromadzenie członków PPS, 
na którym premier Cyrankiewicz wre- 
czył 3500-tysiączną legitymację PPS-u 
jecnemu z członków tej partii. W czasie 
urcczystości premier wygłosił dłuższe 
przemówienie o zadaniach PPS-u na naj- 
bliższą przyszłość. 


WKRÓTCE NASTĄPI OTWARCIE 
SESJI BUDŻETOWEJ SEJMU 


Według iniormacji nieoficjalnych — 
spodziewane jest zwołanie przez Prezya 
denta R. P. sesji budżetowej Sejmu na 
początek kwietnia br. W chwili obecnej 
pracują Komisje Sejmowe. 


OGRANICZENIE SPOŻYCIA 
PIECZYWA I TŁUSZCZÓW 
W RESTAURACJACH 


Od dnia 15 marca br. weszło w życie 
zarządzenie Minstra Aprowizacji ograni» 
czające spożycie pieczywa i tłuszczu w 
restauracjach. W myśl tego zarządzenia 
wolno podawać w restauracji jednej oso. 
bie 100 gramów (10 dkg) pieczywa oraz 
20 gramów (2 dkg) tłuszczu zwierzęcego 
przy posiłkach śniadaniowych. 


KREDYTY NA ZAKUP ZIARNA 
I NAWOZÓW SZTUCZNYCH 


W myśl planu wiosennej akcji siewnej, 
zatwierdzonego przez Komitet Ekono“ 
miczny Rady Ministrów, przewiduje się 
obsianie na wiosnę 2 milionów ha po- 
wierzchni. 


Na zorganizowanie pomocy w materia» 
le siewnym uruchomiono kredyty banko- 
we w sumie i miliard 950 milionów zło” 
tych, z tego 800 milionów na kredyty, 
średnioterminowe, 1 miliard 150 milio- 
nów na krótkotermnowe. : 


POLSCE POTRZEBA 
300.000 FACHOWCÓW 


Rzeczpospolita i Dziennik Gospodarczy 
zamieścił artykuł na temat potrzeby sił 
fachowych dla obsługi życia gospodar* 
czego w Polsce. W myśl obliczenia auto- 
ra artykułu potrzeba nam w przemyśle 
przetwórczym 12.000 inżynierów i techni- 
ków, 20.000 personelu administracyjnego, 
77.00% robotników wykwalilikowanych, 
49.000 przyuczonych i 92.000 pracowni- 
ków innych. Duże zapotrzebowanie na 
siły fachowe ma nasz przemysł górniczy. 
Razem potrzeba Polsce około 300.00 
fachowców. 
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